Wydanie południowe. 


Przedpłata 
Ba „Głos Narodu“ wynosi: 


w Krakewie: rocznie kor. 

— kwartalnie kor. 6— 

miesięcznie kor. 2-70, za od- 

noszenie 40 hal. miesięcznie. 

Adres Bzdak: Garbar- 
a 7. 


Telefon Nr. 309. 
Namer pojedynczy 14 hl. 
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DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1893 PRZEZ 2 IMEFA ROGOSZA. 
REDAKTOR KIERUJĄCY: KAZIMIERZ EHRENBERG. 


Wydanie po udniowe. 


Przedpłata 
a „Głos Narodu* wynosi 
Na prowincji: rocznie kor 
40:—, kwartalnie kor. 10— 
miesięęznie kor. 3:40. Za 
granica: kwartalnie kor. 
13'--, rocznie kor. 52—. 
Adres Administracji: Gare 

barska 7. 

Telefon* Nr, 309.3 A 


Numer ET nag pro- 
wincję 16 hal; 


D a w — 
Ogloszenia (inseraty) przyjmuje przedsiębiorca tego działu p. Karol Armatowicz, w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ 


przy ul. Szewskiej 1. 13, (tymozasewe wchodj de. błura 


Inseratowege ed ni. Jnglelleńskiej |. 5) ped zarządem p. Ignacege Piesuara. Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 Hea za każdy następny raz 18 
halerzy, Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Haussmanna, 
w Wiedniu Haasenstein % Vogler (także w Hamburgu, Frankfarcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek. W ParyżujC Adam 


rue de Varenne 38, Société Mutuelle de Publicité, A. Lorette directeur, rne Cowmartin. 


Nr. 43. 


Kraków, Czwartek dnia 21 Lutego 1901. 
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Rok IX. 


Pr. III. 41/01 7. 

W Imienin Jego Cesarskiej Mości! C. k. Sąd 
krajowy, jako Trybnnał prasowy, pod przewodnietwem 
e. k. wiceprezydenta Sądu krajow.go dra Morelow- 
skiego w cbeencści e. k. radeów Sądu krajowego 
wyż.: Kawskiego i r. S. Kr. Tarowicza, jako wo: 
tantów, zaś auskult, sąd. Lichtensteina, jako pisarza 
ma posiedzenin jawnem, odbytem w dniu dz.siejszyma 
wskutek sprzeciwu p. Kazimierza Ehrenberga, jako 
odpowiedzialnego redaktora czasopisma „Głos Naro: 
du“, przeciw uchwale Sądu tutejszego iako prasowe. 
go Z dnia 9 lutego 1901 Fr IIL 4101 2 po wy- 
słuchanin wywcdów zastępcy oponenta dra Lewickie- 
go i c.k. zast. prokuratora państwa dra Solaka wy: 
del następojące orzeczenie : 

1. Odrzuca się sprzeciw Kazimierza Ktrenberga 
Irzeciw uchwale z dnia 9-go lutego 1901 Pr. III. 
41/01 2) mo'ą której orzeczono, że zamieszczony W 
nr. 32 chasopisma „Głos Narodu“ z dnia 8 lutego 
1901 artykuł pod tytułem: „Po mowie tronowej* 
ustępach cd „zdaje się* do „powagi mowy tronowej* 
i od „teñ Kórberowski* do końca zawiera znamiona 
zbrodni obrazy msjestatu z $ 63 u. k. i występku 
z $ 800 n. k., że zakazuje się rozszerzania tego ar- 
A i zatwierdza się zarządzoną przez e. k. Pro. 
kuratorjg Państwa kcrfiskatę pomienionego numeru, 
oraz że eały nakład takowego ma być zniszczony, a 
madto polecono Redakcji ogłoszenie tej uchwały w naj: 
bliższym numerze czasopisma „Głos Narodu“ 

2. utrzymuje się w mocy uchwałę z dnia 9 lute: 
go 1901 Pr. III 41/01 w całej osnowie. 

Powody : W artykule tym autor przez krytykę : 
mowy tronowej, przekraczającą granice prawem do- 
zwolene iprzez uszczypliwe uwagi skierowane pośre: 
dnio przeciw osobie Mcmarehy narusza cześć winną 
Najjaśniejszemu ci Czyn ten stanowi zbrodnię o- 
brazy majestatu z $ 63 u. k. a to tem pewniej, że 
8 63 u. pa tylko przykładowo sposoby pc- 
pełnienia sbrazy majestatu. Twierdzenie oponenta, 
że za mowę tronową gabinet wyłącznie jeat odpowie- 
dziajny i że z tego powodn krytyka mowy tronowej 
tylko rządn dotyczy, nie uchyla zastosowania przepi- 
sn $ 63 u. k., mylne jest bowiem zapatrywanie ja- 
koby Najjaśniejszy Pan odczytojąc mowę tronową 
miał tylko bierny w niej udział i mie solidaryzował 
aig x treścią mowy przez siebie odczytanej, W inkry- 
minowanym ortykcle mieszezą się również znamiona 
występku z $ 300 n. k., gdyż nutor przez szyder- 
ntwa pobndza do pogardy i nienawiści przeciw e. k. 
rządowi. Równocześnie na wniosek c. k. Prokuratorji 
Psństwa stosownie do przepisu $ 20 ust. pras. po- 
leca się Redakcji czasopisma „Głos Narodu“, aby ni- 
niejszą uchwałę w najbliższym numerze czasopisma 
na pierwszej stronie pod rygorem skutków z § 21 
ust. pras. bezpłatnie Zamieści'a. — Kraków dnia 20 
lutego 1901. Morelowski m. p. Lichtenstein m. p. 

Odpis powyższego orzeczenia rdaiela się Panu z 
oznajmieniem, iż wolno wnieść przeciw orzeczeniu te- 
mn zażalenie w dniach trzech do c. k. Sądn krajo- 
wego wyższego za pośrednictwem tutejszego c. k. Są- 
du krejowego karnego. 

C. k. Sąd krajowy jako prasowy. 

Kraków dnia 20 lutego 1901. Morelowski. 
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STRZEŹNY PRAW JEZIKA POLSKIEGO. 


Obrona praw języka polskiego w Austrji. 


Na wczorajszem posiedzeniu Izby złożył pre- 
zydent hr. Vetter von der Lilie oświadczenie w 
sprawie nieniemieckich interpelacyj, z którego wy- 
nika, że interpelacje, wniesione w jakimkolwiek 
innym języku prócz niemieckiego, mają być prze- 
tłómaczone i dopiero po przełożeniu ich na język 
niemiecki, a więc nie tego samego dnia nawet, 
odczytane w Izbie. Prócz niemieckiego tekstu, 
ma być do protokołu stenografcznego dołączan 
za p AOgzyczny, jeżeli dotyczący poseł tego 


ie ulega wątpliwości, że mamy tutaj do czy- 
nienia z uszczupleniem praw języków słowiań- 
skich, które nietylko sprzeciwia się dotychczaso- 


wej praktyce parlamentarnej, lecz nadto Ne praktyce parlamentarnej, lecz nadto może | _ 


stać się furtką, służącą Niemeom do wyparcia z 
sali obrad języków słowiańskich nietylko w pi- 
śmie, ale i w słowie. 

Wobec takiego zamachu niemieckiego na kon- 
stytucją zagwarautowane równouprawnienie ję: 
zykowe, muszą Polacy zająć stanowcze i zdecy- 
dowane stanowisko, muszą oświadczyć się prze- 
ciw teutońskim zakusom i niedozwolić, aby zu- 
chwała niemiecka ręka śmiała trząść podwali- 
nami sprawiedliwości, na której państwo austrja- 
ckie musi się oprzeć, jeżeli podstawowe warun- 
ki jego bytu, nie mają uledz poważnemu zakwe- 
stjonowaniu. 

Opona tajemnicy, zawieszona nad wczorajszą 
dyskusją polityczną w Kole polskiem, nie dozwa- 
la na skonastatowanie, co myśli począć w tej 
sprawie pan Jaworski, lecz „Czas“ dzisiejszy, 
pismo, odnośnie do przedsięwzięć politycznych 
prezesa Koła dobrze zazwyczaj poinformowane, 
uprzedza, że Koło polskie będzie głosowało prze- 
ciw otwarciu dyskusji nad oświadczeniem pre- 
zydenta. 

Wynika z tego, że p. Jaworski ma zamiar 
przyjąć uszczuplenie praw języka polskiego do 
lojalnie zatwierdzającej wiadomości i nie zrobić 
nic, celem sprzeciwienia się tej niesłychanej 
krzywdzie i niebezpiecznemu prejudykatowi. 

Wobec tego uważamy za stosowne oświad- 
czyć, że czyn podobny musiałby wywołać nie- 
słychane a słuszne oburzenie kraju przeciwko 
reprezentacji polskiej w parlamencie. Polakom 
: niewolno kroku ustąpić, jeżeli chodzi o prawa 
ojczystego języka, prawa, których strzedz i 

o które się upominać jest „najświętszym obowią- 
Mt każiege syna nsszej Ojczyzny , 

Zachowanie się posłów poiskich w pruskim 
sejmie i parlamencie winno być dla naszej re- 
prezentacji wskazówką, jaką drogę ma obrać. 
Wspaniałe mowy ks. Radziwiłła i posła Głębo- 
ckiego, wypowiedziane przy cstatniej debacie nad 
kwestją polskich adresów w Poznańskiem, winny 
pouczyć tych, którzy reprezentują naród polski 
w wiedeńskiej Izbie posłów, jak się ma bronić 
języka polskiego przeciw niemieckim zapędom. 

Jeżeli zaś tak nieznaczne na pozór uszczu- 
plenie praw ojczystej mowy, jak szykany poczt 
pruskich, stało się w Niemczech powodem gorą- 
cej walki, to jakże ostre stanowisko powinni za- 
jąć Polacy w Wiedniu, gdzie chodzi nietylko o 
ochronę praw konstytucyjnych przed niemieckie- 
mi zachciankami, lecz nadto o zgniecenie w za- 
rodku wszelkich dążeń, zmierzających do wyrzu: 
cenia w przyszłości języka polskiego nietylko 
z interpelacyj. lecz i z obrad Izby a może do 
ogólnego państwowego niemieckiego języka. 

Tu niema żadnej drogi pośredniej; Polacy 
muszą się zdecydować na jedną z dwóch istnie- 
jących. Jedna prowadzi do swobodnego rozwoju 
języka na podstawie praw konstytucyjnych, dra- 
ga do ugruntowania niemieckiej prepotencji w 
państwie i do zrzeczenia się wszelkich praw 
narodowych. 

Smieszne w obecnej sytmacji frazesy 0 sana- 
cji parlamentu, na nie się tu nie zdadzą. Po- 
święcenie tego, cośmy już zdobyli dla niepew- 
nych widoków uratowania Rady państwa, z któ- 
rej kraj i tak żadnych niema korzyści, byłoby 
nietylko wstydem, ale już wprost zdradą naro- 
du i kraju. 

To też, w razie gdyby Koło polskie, zapom- 
niawszy o swych najświętszych obowiązkach, 
miało zrzec się imieniem kraju naszej mowy 
ojczystej i praw zagwarantowanych konstytucją, 
a uświęconych obyczajem parlamentarnym, w 
razie gdyby komisja parlamentarna dała hasło, 
aby głosować przeciw otwarciu dyskusji nad od- 
powiedzią prezydenta, opinja publiczna w kraju, 
musiałaby domagać się od posłów narodowo-opo- 
zycyjnych, aby porzucili szeregi tych, co nawet 
prawa języka polskiego, uważają za przedmiot 
zdatny do parlamentarnego handlu. 


Obrona praw języka polskiego w Prusiech. 
Podczas dyskusji nad „pensją sekretarza sta- 


" wypowiedział książę ae m Radziwiłł w 


parlamencie niemieckim następującą mowę: 

„Jestem przeciwnikiem demonstracji, ponie- 
waż. cenię wysoko szczerość i jestem nieprzyja- 
cielem pozowania. Ale właśnie dlatego musimy 
żądać, aby władze państwowe nie szydziły w ten 
sposób z ucznć ludności odnośnie do używania 
języka ojczystego. Właśnie dla tego żądamy, aby 
to uczucie dla języka rodzinnego, które u każde- 
go szczepu ludowego jest objawem zdrowego, ©- 
tycznego patrjotyzmu, szanowano w Rzeszy nie- 
mieckiej u obcojęzycznej ludncści — (Bardzo do- 
brze! w Kole polskiem) a nie szydzono wprost 
z niego w sposób, który może ni-którzy panowie 
uważają za pełen humoru, jak się to dzieje tu- 
taj. Czem jest język ojczysty dla szczepu ludo- 
wego, na to chciałbym przytoczyć piękne orze- 
czenie z dzieła zmarłego niestety niedawno w 
tak nieszczęśliwy sposób w Chinach pułkownika 
br. York von Wartenburg. W swej „historji po- 
wszechnej w zarysach* powiada on: „Ze wszyst- 
kiego, co stanowi istotę ludową, pozostało jedno: 
język, co prawda najsilniejszy węzeł, najważniej- 
sze znamię spólności ludowej. Widzimy też, że 
poczucie językowe i poczucie narodowe idą ręka 
w rękę. Kto ma wrażliwe uczucie patrjotyczne, 
będzie miał także delikatne uczucie językowe dła 
mowy ojczystej. 

I temi słowami chciałbym odeprzeć zarzut a- 
gitacji, jaki podniósł wczoraj przeciwko nam tu- 
taj hr. Stolberg. To nie jest agitacja, tylko we- 
wnętrzne uczucie szczepu ludowego, któryby się 
sprzeniewierzył sam sobie, gdyby dobrowolnie 
chciał się wyrzec danego mu od Bowa dobra ję- 
zyka ojczystego. (Więlka prawda! w Kole pol- 
skiem.) 

Panowie, którzy chcą nam zarzucać agitację, 
widzą źdźbło w naszem oku, a nie widzą belki 
w swojem! Muszę przypomnieć przecież p. hr. 
Stolbergowi, którego niestety nie widzę na jego 
miejscu, że już na początku ósmego dziesiątka 
lat w pruskiej Izbie panów miałem sposobność 
przy inauguracji projektów antypolskich rozpra- 
wić się z nim co do tego, jakie podstawy etycz- 
ne posiada ta kampanja przeciwko polonizmowi. 

Pozwoliłem sobie wypowiedz eć tam, że wi- 
dzę w tem wkraczanie wandalizmu w sztukę po: 
lityczną i przeciwieństwo moralności politycznej. 
A to ówczesne orzeczenie podtrzymuję dzisiaj w 
całej pełni, gdy już mamy za sobą niezadługo 
20-letnie doświadczenie. 

Jeżeli panowie zarzucacie nam agitację, to 
jest to, co się dzieje od początku ósmego dzie- 
siątka lat odnośnie do praw naszego szczepu lu- 
dowego w Prusach, daleko gorszą agitacją. Na- 
sza agitacja — przeczę, aby to było agitacją, 
ale gdyby nią była — pozostawałaby zawsze na 
etycznej podstawie miłości do języka ojczystego, 
a to jest nczacie, które panowie musicie szano- 
wać, gdy tymczasem wasza agitacja opiera się 
na nienawiści dła obcej narodowości i jej praw- 
nego bytu w obrębie granie Rzeszy. (Zaprze- 
czenie na prawicy). 

A gdy od owego czasu widzieliśmy przy pra- 
cy ustawami zaprowadzone instytucje, jak komi- 
gja kolonizacyjna, która od początku agitowała 
przeciw istnieniu naszej narodowości za pomocą 
100-miljonowego, a teraz 200 miljonowego fan- 
duszu, to mogę zwrócić uwagę na to, że teraz 
po blisko 20-letniem działaniu znajduje się dość 
półurzędowych piór i półarzędowego atramentu, 
aby rozwodzić się nad polskiem niebezpieczeń- 
stwem i nad wzrastaniem niedomagań agrarnych 
z powodu wzrostu ludności polskiej! (Wielka 
prawda! w Kole polskiem.) 

Jeżeli komisja kolonizacyjna nie zdołała z 
biegiem czasu wstrząsnąć potężnej skały pol- 
skiej narodowości w pruskich krajach, to 
nie dokonają tego także małostkowe szykany 
prasowe. Mogę z pewnem zadowoleniem skon- 
: ztatować w tem objaw, że panowie ze swymi 


' antypolskimi przepisami Wr. się na po- 


chyłej gałęzi i mam nadzieję, że gdy minie no- 
wych lai 20, wyczerpaną też e ta mądrość: 
wasza polityeczna.* (Brawo! w ole polskiem.) 


9 + dnia 21 lutega 


Z mowy posła Głębockiego, wypowiedzianej 
w sejmie prnskim 15 b. m. podczas obrad nad 
etatem ministerstwa spraw wewnętrznych przy- 
toczyć należy następujący końcowy ustęp: 

„Mamy słuszność twierdząc, iż nie ma ró- 
wnych praw, że my tych samych praw nie ma- 
my, jakie mają inni obywatele państwa. Gdyby 
pan minister przestudjował historją upośledzeń 
i cierpień polskiej ludncści, nie rebiłby nam w 
dalszym biegu różnych szczególnych zarzutów, 
lecz sam obawę i odrazę uczułby do oskarżeń, 
jakich tutaj musimy wysłuchać. Ze względu na 
takie przeciwności, na jakie poiska ludność by- 
wa narażaną i ze względu na nieposzanowanie 
ich praw, orzec należy, iż Polecy są narodem 
nadewszystko godnym podziwienia i narodem 
Duchem Bożym przejętym, iż wszelką wyrządzo- 
ną mu niesprawiedliwość i krzywdę przyjmują 
z spokojem, co najwyżej wydając tu i owdzie 
głos cierpienia. Ale już i to zdaje się być za 
wiele. A przecież nawet i robak się kurczy, 
gdy na niego nadepcą. Czyż zatem nieustające 
pogwałcenie swych najświętszych uczuć i praw 
naród ma przyjmować milcząco lub może nawet 
z płaszczeniem się!? Nie — nie spodziewaj- 
cie się tego; my Polacy nigdy nie pozwolimy 
się traktować, jak pies myśliwski, który liże 
rękę bijącą go...* 


Z KRAINY CHAOSU. 


| WIEDEN 20 lutego. 

(—r) Smiało porównać można dzisiejsze po- 
siedzenie Izby poselskiej z przedstawieniem w 
amerykańskim cyrku Barnuma i Bayleya, gdzie 
na raz odbywa się pięć widowisk tak, że widz 
nie ma się gdzie patrzeć, a patrząc na jedno, 
przeocza cztery inne ciekawe popisy. A nie zbra- 
kło wczoraj ciekawych produkcyj. Zwłaszcza 
chór Schonerera był ciągle od początku posie- 
dzenia aż do samego końca czynny, wydając już 
nie okrzyki, lecz wyjąc w pełnem słowa 
znaczeniu. 

Nagle z powodu oświadczenia prezydenta w 
sprawie wnoszenia interpelacyj nieniemieckich zry- 
wa się burza z czeskiej strony. Młodoczesi za- 
znaczają swą opezycję w ciętych mowach (dr 
Brzorad, Placzek) i sporadycznych okrzykach, zaś 
czescy radykaliści: narodowi robotnicy i agra- 
rjusze, przechodzą do czynu. P. Kloufae w towa- 
rzystwie: Fressla, Sehnala, Hrubyego i kilku 
innych zdąża z podniesionemi w górę rękami ku 
trybunie parlamentarnej a żtanąwszy przed ławą 
ministerjalną, drze plik papierów i ciskając swi- 
stki ku prezydjum, obrzaca nimi ministrów. Kör- 
ber zbladł jak chusta. Towarzysze idą za przy- 
kładem swego wodza. Przed ławą ministerjalną 
robi się biało od latających świstków papieru. 


„GŁO*  *RODU* 


Tymczasem widać w górnej części ławek pol- 
skich małe skupienie. Barwiński przemawia, po- 
lemizując ostro z wywodami Kosa. Wśród pie- 
kielnego hałasu i zamięszania w Izbie, niesły- 
chać ani słowa. Widać tylko w jego bliskości 
Kosa, jak od czasu do czasu wymachuje rękami 
i wydaje jakieś okrzyki, które równie giną w 
ogólnej wrzawie. 

Czesi krzyczą. Prezydent rokuje coś z cze- 
skim posłem Placzekiem, stojącym przed jego 
trybuną, gdy nagle wszczyna się walka na języ- 
ki pomiędzy „wsezchniemcami*, a wiedeńskimi 
antysemitami. Długi, jak tyka chmielu, schönere- 
rowiec Stein, z manierami parobka, stoi zwróco- 
ny ku antysemitom, i, żeby go słyszano, zwija 
z rąk trąbkę przy ustach. wrzeszcząc: „Wy kra- 
dniecie razem z żydami!“ Schönerer podparty 
w boki, jak pasza, ryczy: „Nauczymy was rozu- 
mu!* W tem zrywa się antysemita Prvhaska i 
woła do Schónerera: „Sie Obertrottel !* („starszy 
idjoto!*). Smiech i wrzawa. Następuje kłótnia 
schónererowców z niemieckimi ludowcami przez 
ławki. Schónerer wrzeszczy: „Wszystkiemu wi- 
nien Prude — duch tego złego ducha, unosi się 
nad wami!“ 

Za ławkami czeskiemi ku środkowi stoi p. 
Biankioi i gestykuluje rękami. Nikt nie wie 
o co mu idzie. Tymczasem on ma głos dla uza- 
sadnienia naglącego wniosku w sprawie uprawy 
winogron! Istna sielanka wśród dzikiej burzy, 
Szalejącej w parlamencie. 

W tem — podczas mowy Biankiniego — 
słychać krzyk przed ławą ministerjalną. Starcie 
pomiędzy Wolfem a czeskim robotnikiem Fres- 
slem. Ostatni grozi Wolfowi podniesionemi do 
góry i zaciśniętemi pięciami. Wolf odpowiada 
słowami Gótza von Berlichingen. 

Nowe krzyki, naraz na kilku miejscach. 
Wolf przemawia, prezydent mówi, lecz Wolf 
nie chce prezydenta dopuścić do głosu, krzycząc: 
Ja mam teraz głos! 

Prezydent dzwoni i odbiera mu głos. Stra- 
szny hałas, Wolf mówi i prezydent mówi, oby- 
dwaj równocześnie. Nowa burza. Kloufacz zno- 
wu szturmuje trybunę. 

Podarte świstki papieru fruwają, jak stado 
wróbli w powietrzu. Na dworze zadymka Śnie: 
żna, w parlamencie, w około trybuuy prezy- 
djalnej także biało od strzępów papieru. 

Równocześnie br. Wassilko, Rumun — przed 
ławą ministerjalną pojedynkuje się na szturchań - 
ce z czeskimi radykalistami. Źle. Ministrowie 
uciekają. Kórber mężnie na przedzie. Wysokie- 
go prezydjnm prawie nie widać z pod świstków 
zdartego papieru. Wśród zadymki świstkowej 
zanyké prezydent nareszcie to osobliwe posie- 

zenie. 


Socjaliści przemyscy przed sądem, 
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W dalszym ciągu rezprawy przesłąchano jake 
świadka porneznika F.drmuca, który był z poruczni- 
kiem Czechem obydwa razy w Kasie chorych. Świa- 
dek ten ani na włos nie odstąpił od zeznań swego 
kolegi, p. Czecha; oświadcza, że na pewno zauważył 
tylko Olearczyka w tłumie grożących i wzbraniają- 
cych cficerom wyjścia. 

Dzień dzisiejszy poświęcony był głównie osobie 
dra Hormanz L!ekermanna. Oskarżony on jest — jak 
wiadomo — o zaaranżowanie napadu na cfiserów w 
dniu 4 listopada 1900, jakoteż o współudział, choćby 
nie bezpcśredni, w tym napadzie. Liebermann nata- 
ralnie przeczy temu jak najkategoryczniej. 

Szoliczkowanie Liebermanna na rynka przemyskim 
miało nastę>ujący przebieg: W dnin + listopada w 
połndnie czytał L «bermi'nn na rynku podczas kon- 
certu muzyki wo, sko7 ej (trz mane właśnie wezwanie 
w pe*nej sprawie do :ęlzego śledczego, gdy wtem 
przystąpił doń jax:ś cficer 58 pp. i zapytawszy po 
niemiecku: „Czy pan jesteś L'ebormannem ?* — wy: 
mierzył mn policzek. Liebermann odpowiedział na to 
uderzeniem za pomocą parasola, a gdy cf:er chial 
dobyć szabli, towarzysz L'ebsrmanna, kandydat adwo- 
kacki, uniemożliwił zamierzony cios, porucznik zaś 
wskoczył do dvrożki i cdjechał ku Zasanin.  Lieber- 
mann, od rzosy i wzburzony, udał się również za 
mia:to, aby gig uepokoić. Towarzyszyli mu Reger, 
a podobno i Kolkiewicz (którego niema na ławie 
oskarżonych, gdyż zemkną! do Szwajcarji). Lieber- 
mann chciał przechadzką uspokoić wzburzone nerwy. 
Po drodze towarzysze opowiedzieli mu, że za wystawą 
u f»togrzfa Bergera są f-t-grafje oficerów, może więc 
będzie i fotografja tego, który go spoliczkował. 
Rzeczywiście na wskazanej wystawie Liebermann pe- 
znał fotografię tego pirucznika. Zaprzecza wszakże, 
jakoby wzywał kogo do pomszczenia swej krzywdy, 
lub sam plan zemsty układał 

Wogóle Liebermann trzyma się najwygodniejszej 
metody zaprzeczania wszystkiemu, znanej jnż ze 
wszystkich procesów, w których żydzi są oskarżo- 
nymi. 7 

Przesłachani Göbel, Dobrzański i Wrcna nie przy- 
znają się do winy. Na uwagę przewodniczącego, n- 
czynioną Wronie, że jego obecność na „placu boju“ 
w wieczór 4 listopada, potwierdzi jeden świadek 
(Czupiel), odpowiada Wrona pełen oburzenia, że jest 
to taki świadek, którego przesłuchiwać nie warto, że 
to „zarobnik, bez wychowania, kreatnra ordynarna, 
z którym uczciwi ladzie nie powinni nawet mówić“, 
że bije swoją matkę a do oskarżonego Wrony ma 
oscbistą ansg za to, że go przed rokiem wyrzucił ze 
swego domn za jakąś kłótnię. Te insynuacje i obelgi 
robią na trybunale jak najgorsze wrażenie. 

Przesłachano też pannę Marję Czopko, narzeczo- 
ną Góbla. Nie podała ona nie nowego, utrzymując, 


POD SZTANDAREM WOLNOŚCI 


Powieść na tle współczesnych stosun- 
38) ków bułgarskich. 


Gdy Carre umyślił sobie, aby namówić ko- 
goś do wzięcia udziału w jakiejkolwiek rozryw- 
ce, to nie ustąpił póty, aż postawił na swojem. 
Już na samą myśl o zabawie czarne oczy Car- 
régo nabierały dziwnego ognia, twarz jego oble- 
wał rumieniec, a wargi zaczynały poruszać się 
nerwowo. 

— „Nie* mówi mi rozsądek! — rzekł śmie- 
jąc się dr Kruze. — Ale co to pomoże... Jesteś 
pan nieznośny ze swojem namawianiem, mon- 
sieur le Gaulois... serce moje musi powiedzieć 
„tak !“ 

Dragan przystał, aczkolwiek nie bardzo chę- 
tnie na profesora Carrego, lecz pomyślał sobie, 
że przecież rozmowa z drem Kruzem może być 
dokończona w czasie powrotu z tinglu. 

Wstąpili zatem do lokalu, pełnego gości. Co 
za kontrast! Na zewnątrz: spokój... cicha noc, 
zaledwie kilku przechodniów przemknie się od 
czasu do czasu przez pogrążone w śnie głębo- 
kim ulice miasta... Świeże, czyste powietrze — 
a tu: głosy rozmawiających, brzęk talerzy w rę- 
kach I Inerów, dźwięk szklanek i kieliszków, a 
przytem duszna, gorąca atmosfera, przesiąknięta 
rozmaitemi aromatami różnych spirytualjów, her- 
baty ı tytoniu. 

. -— Taka atmosfera, jak tutaj, wywołuje we 
mnie jakiś dziwny wstręt — rzekł Dragan do 
dra Kruzego. 

Doktor wyśmiał Dragana : 

— Mój kochany panie Bratow! Także nie 
ma*pan co mówić. W życiu obok rzeczy wiel- 
kich, idealnych, napotykamy co krok na szarą, 
nieraz nawet bardzo niską i nikczemną rzeczy- 


wistość. Wszak nawet w czystej, kryształowej 
wodzie znajduje się tysiące, niedostrzegalnych 
dla oka mikrobów! Na szczęście tylko, mamy 
zbyt niedoskonały wzrok, byśmy mogli do- 
strzedz... 

Wmieszał się w tę rozmowę Carre: 

— Och, wy Niemcy, Niemcy z swym anali- 
zującym umysłem... Nic, tylko filozofować, roz- 
bierać każdą drobnostkę i tyle. Gdzie tutaj ba- 
wić się w takie ciężkie spekulatywne zagadnie- 
nia i porównania. Lepiej rozglądnijcie się doko- 
ła, na wszystkich twarzach zobaczycie wesołość, 
wszak jesteśmy w prawdziwej świątyni wszela- 
kich rozrywek... 

Wśród tego usiedli wszyscy trzej przy oso- 
bnym stoliku, stojącym w rogn. 

Dr Kruze ciągnął dalej swoją tyradę, prze- 
rywaną słowami Carrego: 

— Ludzie na wszystko znaleźli sposób. Ot, 
proszę... — tu dr Kruze wyciągnął z kieszeni 
flaszeczkę perfumy — tak to ludzie oszukują nie 
tylko drugich, ale nawet siebie samych, swoje 
własne zmysły |... 

— Ależ z pana — wtrącił się znów Carre 
— panie Bratow, jest prawdziwie ciężka kawa- 
lerja. Pan nie rozumiesz prawdziwej piękności 
życia, nie wiesz, jak wspaniałem jest to życie, 
gdy go kto potrafi należycie i mądrze używać. 
Powiadam panu, że jeżeli nie nabierzesz pan za- 
wczasu rozumu, to kiedyś na końcu życia po- 
wiesz: O tak, tak, całe życie przeszło mi mar- 
nie na samych rozmyślaniach i medytacjach nad 
bardzo poważnemi kwestjami!.. Kelner, daj tu 
flaszkę czerwonego wina, ale jakie masz tylko 
najlepsze ! 

W tej samej niemal chwili nastało w całej 
sali poruszenie, bo właśnie pewna angielska szan- 
senistka ukazała się na podium. Była to kobieta 
dość przystojna o podłużnej, wyrazistej twarzy 
i z daleka robiła wrażenie dwunastoletniej pa- 
nienki, w rzeczywistości jednak z pewnością li- 
czyła jeszcze raz tyle. 


To też uszczypliwy Francuz odezwał się: 

— O, to jest prawdziwie zamrożony podlo- 
tek... 

Przystojny człowiek, na którego młodej twa- 
rzy burzliwe życie wyryło już swoje piętno, za- 
siadł do fortepiauu, aby akompanjować śpie- 
waczce. 

Uderzył raz jeden i drugi — była to przy- 
grywka! Miss Jessy zaczęła śpiewać... Mimo to, 
że miss Jessy była już „zamrożonym* podlot- 
kiem, przecież poruszyła część zebranej w tinglu 
publiczności. 

U jednego z najbliższych stołów siedziało 
dwu oficerów. z których oczu można już było 
wyczytać, że im się bardzo Anglelka podobała. 
Także jakiś młody urzędnik, a z drugiej strony 
sali znów jakiś podtatusiały niemiecki „reisen- 
der* kokietowali szansonistkę. 

Gdy miss Jessy skończyła swą szkocką pio- 
senkę, w całej sali odezwały się oklaski, w któ- 
rych górowali dwaj wspomniani oficerowie. Ja: 
kis stary kupiec wzniósł nawet szklankę na zdro- 
wie szansonistki. 

Jakiś pan, siedzący tuż w pobliżu stolika 
Dragana, dra Kruzego i Carrego opowiadał, że 
Giamboni prawdopodobnie nie wystąpi dzisiaj, 
bo jest chora. Dragan usłyszawszy to, spojrzał 
znacząco na Kruzego, który zaraz, mic nie mó- 
wiąc, wstał od stolika i wyszedł gdzieś z sali. 
Po chwili wróciwszy, powiedział do Dragana: 

— Luizina potrzebuje lekarza, któryby się 
na medycynie nie nie rozumiał!... Jestem bar- 
dzo ciekaw, co z tego wszystkiego będzie... Lui- 
zina życzy sobie widzieć się z panem, panię 
Bratow ! 

Dragan natychmiast powstał i poszedł do 
Luiziny. 

— Panie Bratow — zawołała Włoszka — 
dobrze, żeś pan przyszedł. 


(Ciąg dalsny nastąpi.) 
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siedziała w „Sile“ w garderobie obok łóżka, na któ- 
rem spał jej narzeczony i Reger. Obrcńca dr Zipper 
zażądał zaprotokółowania, że sędzia śledczy najpierw 
épo przesiuchan'u wstępnem) wyszedł po prokurator- 
skie upoważnienie do ścigania jej sądowego, a do- 
piero potem słuchał jej dalej i następnie podykto: 
wawszy protokół pisarzowi, kazał jej go podpissć, a 
depiero gdy się to stało, oznajmił, że traktuje ją 
jako świadka, nie zaś jako oskarżoną. (Ten wykręt 
ma na celu stwierdzenie, że jeśli Czopkówna kłama- 
ła, to należy to traktować jako obronę oskarżonej, 
a nie jako zeznanie świadka !) 

Rozprawa popołcdniowa odbywała się już bez o- 
skarżonego Dubisa, albcwiem on prosił o uwolnienie 
go od uczestnictwa w rozprawie, gdyż we Liwowie 
niema się z czego utrzymać i w Przemyślu może 
stracić zajęcie, jako zecer. Godzi się wige na wyda- 
nie wyroku zaocznege. ás.) 


Żydowscy Polacy. 


W ostatnim numerze „Przeglądu wszechpolskiego* 
znajdujemy następujący ustęp, odnoszący się do sta- 
nowiska inteligencji żydowskiej w Królestwie : 

Warstwa oświecona w Królestwie po ostatniem 
powstaniu szybko się rozrosła, rekrutując się w ogro- 
mnej części z żywiołów nowych, śród których głó- 
wng masg stanowią żydzi. Doszli oni w krótkim cza: 
sie do ogromnege wpływu na naszą opinję, zwłaszcza 
w Warszawie. Wywierają oni ten wpływ na kilku 
drogach. Przedewszystkiem, będąc pierwszą w kr»ju 
potęgą pieniężną, uzależnili oni materjalnie od siebie 
prasę i mnóstwo ludzi mniej więcej wpływowych. Də- 
starczywszy dalej pewnej ilości literatów i dzienni- 
karzy, oddziaływają wiele bezpośrednim wpływem 
swych poglądów. Wreszcie, ciesząca się lepszą opinją 
część żydów, weszła w stosunki towarzyskiej zażyło- 
ści z liczną sferą polską i silnie ją zasymilowała. 
Na osobne stnói „m zasługuje ten proces wzajemnego 
wpływu żydów i Polaków na siebie w pożyciu towa- 
rzyskiem. Żydzi przyjmują całą zewnętrzną stronę 
kulturalną, która im jest do życia w naszem społe 
czeństwie potrzebną, Polakom natomiast z ogromną 
łatwością narzucają poglądy na sprawy społeczne, 
polityczne, religijne, nawet literacko artystyczne. Fakt 
to całkiem zrozumiały. We wzajemnym stosunku mię- 
dzy ludźmi górę zawsze bierze bezwzględność umy- 
słu i charakteru. Żydzi zaś z pośród wszystkich ras 
wyróżniali się zawsze swą bezwzględnością, podczas 
gdy o nas ccá całkiem przeciwnego powiedzieć mo- 
żna. Wytworzył się tedy u nas liczny, a w Warsza- 
wle bodaj przeważający liczbą, odłam inteligencji, 


pozornie krytycznem względem żydów stanowisku — 
echem cpinrji żydowskiej. Otóż żydzi, najlepsi nawet 
i najlepiej spolszczeni, narcdowo ani nie myślą, ani 
nie ceznją. 

Nie można ieh e to eskarżać, bo trudne kochać 
to, czego się nie roznmie, ale fakt pozostaje faktem. 
Nesjwyższym wyrazem ich patrjotyzmu jest obnrzanie 
się, często całkiem szczere, na ncisk, rzadziej poczucie 
potrzeby oporu przeciw niemu. Trzeba wszakże pa- 
miętać, iż każdy z nas, znalazłszy się w obcym dla 
siebie kraju, w którymby widział bratalny neisk obcej 
dla siebie lndności, byłby tym uciskiem oburzony i 
nawet brałby udział w walce z nim. Ojcowie nasi 
walezyli w różnych krajach za ich wolność, nie prze- 
stając być Polakami, i nawzajem, za naszą walczyli 
Franenzi, Włosi i inni, a nikomu nie przychodziło 
do głowy za pelskich patrjotów ick uważać. Człowiek, 
którego eburza uciskanie Polaków, daleki jest jeszcze 
od zroznmienia interesów narodowych pelskich i prsy- 
wiązania do nich. Dla najlepszych nawet żydów — 
nie mówiąc o możliwych wszędzie wyjątkach — na- 
rodowa polityka jest obca, a stąd jest im obojętna, 
lub, co się częściej zdarza, nienawistna. Pod tym 
względem zgadza się z nimi cała wspomniana wyżej 
sfera malej, lub więcej zżydziałych Polaków, od któ- 
rych roi się zwłaszcza Warszawa. 


Z KRAJU. 
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Tańsze bilety teatralne. — Neefici Thumen | Neuwelt. — 
Pasaż Mikolasoha I jege przyszłeśóć. — Pałao kryształe- 
wy. — Paraselniotwo, 

Miejska komisja teatralna nareszcie zgodziła się 
ma zniżkę cen biletów teatralnych. Zniżka jest nie- 
znaczna, bo o jednę korortę na dramat za loże par. 
terowe, I piętra i II piętra, o 20 hal. za trzeciorzę- 
dne fotele w parterze, za drugorzędne krzesła w par. 
tarze, o koronę za pierwszo: i drugorzędne fotele na 
I balkonie, i o 60 hal. za trzeciorzędne fotele na I 
balkonie. Inne ceny niezmienione, stosunkowo też po- 
tanieją ceny biletów na operetkę, które mają być — 
detąd — o 30 pre. wyżaze od drsamatowych, a: 

napobiedz zbyt tłamnemu uczęszczanin publi- 
póci na operetsę koaztem dramatu i komedji*, Ceny 
bw na operę będą odtąd zamiast o 60 pre. — 
BO pra: wvższe rd can miejsc dramatu. Na 


r ZZ EZ Z ZZOZ ZZOZ O OKO ZOK | 
jak w śledztwie, że od godz. wpół do 11 wieczór 


będący w swych poglądach — czasami nawet przy : 


GŁOB NARODU" 


ILI piętrze garderoba potanieje z 20 na 10 haler:y. 
Zmiany te webodzą od czwartku w życie. 

Ma Tarnów zacną rodzinę necfitów Gniiubergerów, 
jak to onegdaj donośliście, nie ma jednak takiego szczę- 
ścia Lwów. Oto bowiem, jak się dowiaduję, wychrzezo 
ny przed trzema laty głośny p. Taumen, nie byłby 
jeszcze na doniesierie karne „Unio catholica“ are- 
aztowany, gdyby nie doniesienie, jakie wpłynęło tu 
z Wiednia, odaoszące sę do czasów, gdy p. Thu- 
men mieszkał w stolicy najdunzjskiej jako świeży reo- 
fita. To, co mn stamtąd zarzucają, jest o całe niebo 
gorsze, aniżeli jego winy wobec lwowskiej filji „Unio 
catholica*. 

Nie lepiej też z świeżo zasądzonym Neuweltem. 
Z rozpravy można było nabrać poniekąd wrażenia, że 
tem młocy człcwiek rzeczywiście tylko zabrnął dzięki 
łatwowierności swego dobroczyńcy, ks. Zalę'kiego. 
Atoli właśnie po wyroku wytnnto nieurzędowo cały 
szereg smutnych reminiscencyj z czasów pcbytu Neu- 
welta w Mikołajowie nad Dniestrem i we Lwowie; 
z czasów tych wielu ludzi poniosło dzięki zaufaniu 
mu straty materjalne i musiało w obronie czci swej 
toczyć procesy, gdyż Nsuwelt porywał się też do o- 
szczerstw. 

Ale to nie są zresztą doświadczenia zbyt nowe, 
bo pamiętam n. p., że przed kilkunastu laty w Hu- 
siatynie przytrzymano pewne indywiduum za to, że 
chciał się po raz piąty ochrzcić i po raz piąty z ka- 
toliczką ożenić. Przy każdym bowiem chrzeje i każ 
dej żeniaczce otrzymywał cd rodziców chrzestnych 
bardzo cenne praktyczne podarki. 

Czy więc nie należałoby być nieeo oatrożniejszym 
ze zgłaszającymi się do chrztu żydami, mianowicie 
z młodzikami. 

Od dwóch tygodni przechód przez pasaż Miko- 
lascków jest umożliwiony. Gmach ten wybudowany 
jest z komfortem, robi estetycznie miłe wrażenie, a 
pochłonął coś 800.000 złr. Są tam lokale piękne na 
sklepy, częścią jnż pozajmowane, częścią wynajęte, 
częścią jeszcze niewykońszone. Jednakże niedalekim 
jest czas, kiedy złoty napis na żelaznej bramie: pa- 
łac Mikolaschów* będzie tylko czczą firmą. Bowiem 
przedsiębiorcy tak wielkie zaciągnęli zobowiązania na 
wybudowanie pasażu, że im odpowiedzieć nie są w 
stanie i przeto tworzy się konsorcjum, które pasaż 
ten przejmie w swoje ręce. Konsorcjum to nazywać 
się będzie właściwie całkiem pospolicie: gal. Ban- 
kiem hipotecznym, a więc co zainicjowali i nad czem 
się napracowali katolicy, z tego zyski ciągnąć będą 
żydzi. 

Czy jednak n nas może być inaczej? Nie wy- 
choćźmy po dowód po zs obięb pzsażu. Oto tam 
fankejonuje jnż kawiarnia pod firmą „Pałac kr;yszta- 
łowy“, rozlokowana na parterze i na pierwszem piç- 
trze, urządzona birdzo milutko, bo z gustem, nie 
krzykl.wie, zle co z ładnego lokalu, ładnej kasjerki 
(to. zresztą już dla przyjemności cfiterów, którzy pil- 
nie bufet oblęgają dla fl rtn), wreszcie nawet z do: 
brej kawy i herbaty, kiedy usługa krzycząca 0 pom- 
stę do nieba. Kelnerry ci mają fraki, to prawda; 
prawda, że i kosznle czyste, ale ci biedni ludzie ła: 
mią się w swych ksatałtach i wykoszlawiają, aby 
być zgrabniejszymi, lecz praca daremna ; są to wy- 
rostki kiikunastoletnie, kelnerakiej rutyny ani krzty, 
pamięć — ta specjalna, kawiarniana — niewyrobio- 
na, więc gość czeka, czeka — i głodny, złakniony 
gniewa się. Nie dziwnego, bo w nowej kawiarni, 
chciałby i nowości w postaci skrzętnej usługi, tym- 
czasem spotyka go niemiły zawód. Więc kawiarnia 
tak urządzona nie może się uważać za lepszą niż 
inne ; masi mimo wielkich wydatków skazać się na 
żywot bardzo kulawy. 

Albo inny temat. Oto nasze panie z „Czytelni 
kobiet* i z „Pracy kobiet* szukają nowych aposobów 
dostarczenia młudym biednym panienkom zajęcia i za- 
robku. A więe szumne zapowiedzi: malowanie na 
szkle į porcelanie! — guziezkarstwo! pudełkarstwo | 
introligatorstwo ! parasolniectwo! — tymczasem naąsti- 
tur ridiculus mus... Pracują już włościanki nad wy- 
robem guziczków płóciennych i coraz więcej ich się 
ku temu garnie, przeto powiadają nasze panie: rób- 
my i my to. Dlaczego? Aby robić chyba włościan- 
kom konkureneję, bo rynek zbytu jeszcze bardzo... 
familjarny. Myślano o parrsolnictwie, lecz zostawione 
tea monepol żydom. A dlaczego? Diatego, że to in- 
teres mało rentowny, gdy się go prewadzi wystawnie. 
My kcniecznie musimy silić się na wystawność, mmn- 
simy i w handlu i w przemyśle bawić się w arysto- 
krację, ehoé mamy tuż pod bokiem dziesiątki tysięcy 
żywych przykładów, że z nędzy w przepych i dosta- 
tek jednym skokiem nie aposób się dostać, a blichtr, 
chociaż osłaniający nędzę, wyczerpuje myśl i siłę dla 
siebie samego, a nie dla zdobycia drogą uczciwą do- 
brobytu. Zresztą blichtr sam nie jest uczciwym, więc 
uczciwe drogi ma wstrętne. (rs.). 


ZE SWIATA. 


NOWY JORK 8 Intego. 
Kentrela publiczneści nnd pelleją, — O ozerweaoskórcach.— 
Najnewsza pasjn Amerykanek „— Rezperządzenia puhilozne 
przeciw pluclu. 
Kemitet, złożony z 15 najpoważniejszych obywa- 
teli nowojorskich, mający na eelu „moralne uzdro 


z inis 21 Lutaen 3 


w.enie miasta”, zamianowat przed paru dmami kil- 
kunasta t, zw. „wigilantów* (strażn.ków). Zadaniem 
tej obywatelskiej straży jest rozciąganie czujnej kon- 
troli we wszystkich częściach miastach nad nowojor* 
ską policją. Ma ona uważać na to, aby urzędnicy po- 
licyjni należycie pełn li swe obowiązki, by kawiarnie 
i lokale nocne o przepisanej „policyjnej godzinie* były 
zamykane — jak niemniej ma straż obywatelska 
wglądać, czy panowie urzędnicy policyjni — nie 
przymrnżają czasem oczu, otwierając równocześnie rę- 
kę. „Wig,lanci* sprawozdania swe przedkładać będą 
komitetowi, który z ich spostrzeżeń właś.iwy użytek 
będzie r bił. 

Ostatnimi czasami pojawisją się m'ędzy czerwo- 
noskórcami, zamieszkującymi wszędzie terytorja Sta- 
nów Zjednoczonych — jzkieś drobne ruchawki, które 
sensacyjca część prasy smerykańskiej wydmuchnje do 
wielkich rozmiarów. Nie znaczy to jednak wcale, by 
nie był» trochę prawdy w tych alarmujących wie- 
ściach. Swojego czasu naczelnik Indjan stanu Creck 
nazywsjący się sam Crazy Snake (t. zn. „Szalony 
wąż*), chcąc swych współplemieńców skłonić do sta» 
łego osiedlenia się, zaręczył im, że „wielki ojciec w 
Waszyngtonie“ (piezydent Stanów Zjednoczonych) — 
dsł mu pełnomocnictwo do urządzenia życia i stosun- 
ków na indyjskim obszarze — według dawnych zwy- 
czajowych praw i tradycji. W ślad za tem przyrze- 
czeniem zaczgli wykonywać Indjanie swoje rczmnite 
pochody i tańce wojenne, p'łączone z wielkiem nie- 
bezpieczeństwem dla uczestników, tem więsej, że w 
czasie trwania tych narodowych uroczystości, obficie 
raczono się wódką (whisky), której dowóz i używa: 
nie na terytorjach indyjskich przez rząd słusznie jest 
wzbronione. Pewnego rzą na rozkaz władz „Wąż 
szalony“ został osadzony w więzieniu, co wywołało pe- 
wne wzburzenie p:śrćd jego czerwono:kórych wielbi- 
cieli, objawiające się w masowych ruchach ludności, 
napaściach na fermy i osady itd. Objawy te nie są 
wcale grożne, ani nawet niepokojące. Indjanie, po- 
zbawieni wazelkiej inteligencji i najprymitywniejszego 
zmysłu krytycyzmn, dają się poprostu nżyrvać za na- 
rzędzie rozmaitym  białoskórym awantornikcm, dra- 
bom, polującym na to, Ly na,tańszym spcsobem dojść 
do posiadania ziemi, opróżaionej przez Indjan. 

Najnowszemu a doprawdy dzikiemu sportowi od: 
dsją się obecnie z zamiłowaniem panie ameryksńskie. 
Najnowszym tym sportem jest zbieranie „relikwij*, bez 
względu ; jaką drogą w posiadanie upatrzonego przed- 
miotu się dochodzi. Podobne łupiestwo relikwij od- 
było się na niemieckim okręcie „Vineta*, który za- 
winga? do porta Nowy Orleav. Ii1dność tamtejsza, ko- 
rzystejąc z pozwolenia kapitana, odwiedzała tłumnie 
okręt, przyczem panie nowo.olzańskie zaopatrzyły 
swoje zbiory — w relikwje z okrętu „V.netx*, Nie 
mogąc zabrać ze sobą kotwiey, ani działa, ani bodaj 
jednego żołnierza niemieckiego, musiały się ograni- 
czyć na poobrywaniu epoletów i odznak, ł zabraniu 
czapek wojskowych. Po opuszczeniu okrętu przez a- 
mazonki nowo-orleańskie, żołnierze i oficerowie wy- 
glądali tak obdarto, jakby co najmniej jakąś wielką 
bitwę stoczyli. 

Wiadcmo, jak rozpowszechnionym jest w Amery- 
ce nałóg żucia tytoniu i eo z tem nieodłącznie jest 
związane, opluwanie najbliższych miejsc i osób. Tymi 
dniami ogłoszono rczporządzenie w Nowym Jorku, że 
publiczności pod żadnym warunkiem w lok»la*h, 
tramwajach i wagonach kolejowych pluć nie wolno, 
Niektóry ze zwolenników tej niewinnej rozrywki, 
którą do wirtuvzostka doprowadzili, czują się bardzo 
dotknięci tem „ograniczeniem wolności obywatelskiej“. 
Zakaz żucia i placia w Ameryce —  równałby się 
n. p. gdziejndziej zakazowi palenia cygar po ulicach. 


KRONIKA. 


Knlendarz keścielny. Dziś we czwartek E'eonory, panny; 
w piątek Katedry św. Piotra w Antiochii; w sobotę Flo- 
reniego, wyznawcy i Piotra Damiana. 

Kalendnrz myśliwski. Od 1 lutego wolno polować na 
rogacze (samce sar.), na głuszca, cietrzewie, dropie, par- 
dwy, oraz na ptactwo błotne i wodne w ogólności. 

Dziki i lisy należy tępić. 

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny [kozy], cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi. 

Kniendarz rybacki. W lutym wolno łowić wszelką rybę, 
jeżeli posiada przepisaną miarę. 

Ochraniać należy raka zarówno samca jak i samicę. 

Kalendarz astrenomlczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz nie 6 minut 40, zachód przypada 0 godz. 6 
minut 6, długość dnia godzin 10 minut 26. 

Stan pewietrza. Dnia 21-go lutego o godzinie 7 rano 
barometr .464 termometr — 11:7 wilgotność 89%, wis r 
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Kupujcie tylko u Chrześcian ! 


W przeddzień otwarcia wodociągów, umieściliśmy 
nrtyknł, polegający w części na informacjach, etrzy- 
manych pcśrednio cd jednego z członków komisji wo: 
dociągowej. Podaliśmy wówczas, iż ogólny koszt spro- 
wadzenia wody dla naszego miaata dochodzi do bli- 
nko 4 miljonów koron. Wkrótee po ukazania się na» 
szego artyknłu, p. referent komisji oświadczył w Ra- 
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dzie miejskiej, iż ogólny koszt wyniesie 3,531.900 
koron, a ponieważ wydano dotychczas 3,416.900 ko: 
ron, potrzeba jeszcze wydać 115.000 koron. Kto 
wię: miał rację: my, czy referent? Wyjątkowym 
wypadkiem nie myliły się obie strony. Pan referent 
miał słuszność, że tyle wyniosą wydatki, a my ma: 
my słaszneść twierdząc, że koszty wedociągu dojdą 
do blisko 4 miljonów. 

Główna różnica w „zapatrywaniach* polega na 
fondnszu dyspezycyjnym. Pożyczka wodociągewa wy: 
nosiła 3,600.000 koron, a choć miasto po jej sfinan- 
sowaniu otrzymało mniej o blisko 260.000 koron, 
(procent i strata na kursie walorów), to rzeczy nie 
zmienia, bo miasto wasi zapłacić całą kwotę. Jeżeli 
cała pożyczka rozeszła się, a braknie według refe- 
renta jeszcze 115000 korom, to ogólne koszty wy- 
niosą już 3 715.000 koren. 

Nie zapomnijmy jednak, że, jak się to zwykle 
dzieje, te 115.000 będą nieco przekroczone Na- 
stępnie z podatku wodociągowego ma być w r. b. 
odciągnięts snma 44 000 na konserwację „z rezerwą 
na przyszłyść*, Dalej, w bali maszyn stoją dwie ma- 
szyny, A ma ich być trzy. Tak te pozycje, jak i 
„umundurowanie slużby“ i nieprzewidziane wydatki 
(powiedzmy wł:ściwiej: dodatk:) należałoby wstawić 
w rubrykę ogólaych kosztów. 

Do wydatków nie wciągnięto prawdopolebnie i 
kosztów przedstępnych, które kilkadziesiąt tysięcy 
koron wynosiły. Czy więc daleko do 4 miljonów ? 

A obliczano całe koszty na 3 miljony koron i to 
z wodotryskami, które w ostatniej chwili dla oszczę: 
dneści skreślono, a miały ons kosztewać kołe 50.000 ko- 
ron. Szkoda ram tyeh wodotrysków: ileżby zyskał 
Rynek na piękności, o ileż świeższem, a więc zdrow: 
szem powietrzem cddychalibyśmy na nim podczas 
lata. 

A kiedyśmy pornszyli jeszcze ray sprawę wodo: 
ciągów, ne możemy zataić zdziwienia, że tak mało 
właścicieli domów zaprowajziło je u siebie. Do tej 
chwili przeprov adzono zalidwie 260 instalacyj, cd 
których, jeżeli odciągniemy bndyaki rządowe, auto 
nomiczne i publiczne, poksże sę, że zaledwie 200 
właścicieli zrozumiało swój ebowiązek moralny. A 
wszakże z Czaraą Wsią mamy 3000 realności. Ta 
Czarna Wieś zawatydziła Kraków — każdy jej dom 
prawie jest jaż w wodociąg zaopatrzony. 

Sami podnosiliśmy smutny stan interesów zna- 
cznej części właścicieli ale przecież połowa ich 
(eo najmniej) nie jst w tem położeniu, aby mns'a'a 
korzystać z trzechletniego terminu. 

Nie rozum emy poprostu, jaki ci panowie widzą 
interes w odwlekaniu instalacji. Co zyskują ? Czy ów 
procent paroroczny ? Kcszty instalacji na podwórze 
wynoszą koło 400 koron, a drugie tyle rozprowadze- 
nie wodociągu po mieszkaniach w realności średnich 
rozmiarów. Przez dwa lata zysiają zatem na pro- 
ceneie 40, a względnie 80 koron. I dl:teg) marne: 
go zysku pozbzwiać lokatorów, a cię ts i siebie do- 
brej wody, dlatego płacić przez parę lat zadarmo 
podatek ? To mało, bcć przecie niejeden lokator dla 
brakn wody uciesnie, a właściejele, mający wodę w 
swych realnościach, mogą być pawni, że mieszkania 
im pustką stać nie kę?ą, 

Czy sądzą też pp. właściciele, że iastalacje w 
trzecim roku, w ostatniej chwili, nie będą ich drożej 
kosztowały” Wszyscy się wtedy rzucą hurmem i ka- 
żdy więcej zapłaci. 

A więtsze bezpieczeństwo od ognia, to nic? — 
a nie wpłyną to wodociągi i na zmniejszenie opłaty 
azekuracyjnej ? 

Nie, dalibóg, trudno pojąć, dla jakiego interesu 
każą ci rauowie pić śmierdzącą wodę swoim lokatorom 
i dlaczego sami ją piją? A może woda dla nich, to 
zbytek ? może oni nietplko jej nie używają we- 
wnątry, ale mają odrazę i do zewnętrznego użytku? 
Może się nie myją, nie kąpią... 

Hs! w takim razie są to ludzie „niezdrowych“ i 
„brudnych“ zasad, a w naszych czasach takie naj- 
więcej popłacają. Rzecz więc wyjaśniona. 


* Poczta p. Seferowicza zaczyna być jedną 
wielką osobliwcścią. Zapewne na całym świecie nie- 
ma takiego przeciążenia pracą urzęlników, jak na 
poczcie w Galicji, na całym świecie niema le.szego, 
pracowitszego, punk'uslniejszego, rezumniejszego sta- 
nu urzędniczego, niż na poczcie w Galicji, a pomi- 
mo tego na całym świecie niema większego chsosu, 
większego niedołgstwa, większego nieporządku, jak 
właśnie na tej poczcie w Galicji. Dzieje się to wsłu- 
tek najniewłaściwszych instrukeyj, rozporządzeń, szy- 
kan, formalintyk, wychodzących z centralnej władzy 
pocztowej we Lwowie. Posłowie nasi w Wiedniu po- 
winni się koniecznie domagać zmiany w osobie na- 
czelnego dyrektora poczty, jeżeliby taki system miał 
dlużej potrwać. 

Świeżo dyrekeja poczt wydała dla poczty na 
dworcu krakow*kim zarządzenie, aby dzienniki do 
ekspedycji na prrwincją dostarczaue byly joż na g- 
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Udziela lekcyj kroju! metodą francuską. 


dzinę przed odejściem pociągu, 1 w p:z.ciwn,m ra 
zie zakazała je ekapedj wać. 

To niesłychane zarządzenie, które jest skandali- 
czną szykaną, świadczy najlepiej o duchu kulturnym, 
przeniksjącym lwowski zarząd poczt!! Na całym 
świecie w większych miastach, pociągi pocztowe w 
ten sposób są ustanawiane, że rozsyłka poczty mo- 
żliwa jest z całego dnia w późnych godzinach wie: 
czornych. U nas żydom układającym rozkłady jazdy 
na kolejach państwowych, podoba się wysyłać jedy- 
ny pociąg w środek Galicji ju} o 7 min. 33 wie- 
czorem. Do tego kaprysu, rada nie rada, musi się 
stosować prasa i wydania wieczorne mimo trudnoś:i 
połączonych nieraz z nadmiernami kosztami, do tego 
zastosowywała. Tymczasem teraz podobało się dy- 
rekcji we Lwowie jeszcze o godzinę przyspieszyć ter- 
mln, w którym przesyłka dziennika na ten pociąg 
może być przyjęta !! 

Zwrócone to jest naturalnie przedewszystkiem 
przeciwko nam, jako przeciw dziennikowi o stosun: 
kowo ogromnym nakładzie; pociągiem o godz. 7-ej 
min. 33 wysyłamy do dwóch tysięcy egzemplarzy, 
maszyny drnkarskie muszą zatem zacząć pracę zaraz 
pe piątej, aby zdążyć ra czas. Doniosłość zarządze- 
nia dyrekcji poczty staje w tem jaskrawem świetle, 
jeśli się zważy, że obrady parlamenta przeciągają 
się niekiedy do samej piątsj i że na informacje, prze: 
syłane z Wiednia na jedynym, często się psującym 
drucie telefonicznym wyczekuje kilkanaś ie polskich 
i kilka niemieckich dzienników, wydawauych w mia. 
stach na linji Wiedeń-Lwów. 

Zarządzenie dyrekcji poczty jest tem skandali- 
czniejsze, że praca z dziennikiem do wyekspedjowa- 
nia nadcsłanym zajmuje urzędnikom zaledwie kilka 
minut czasa, i Że nrzędnik w ambulansie pracujący, 
nie ma prawie żadnej różnicy, jeżeli depiero w awm- 
bulansie zajmie się ssgregowaniem poczt. 

Pocztą austrjacka zdziera za porto pocztowe od 
dzienników olbrzymie sumy — sam naaz dziennik 
płaci jej około 25 000 koron rocznie! Za te pienią- 
dze możemy od p. Stfsrowicza wymagać, aby nas 
nie szykarował i ostrzegamy go, że znajdziemy środ: 
ki, aby przyprewadzić raz wreszcie knlejący coraz 
bardziej zarząd centralny instytucji poczt w Galicji, 
do jakiego takiego porządku. 

S„rawę szykan przedstawimy za pośrednictwem 
posłów na razie p. ministrowi handu. W razie gdyby 
zaś rzeczywiście zdarzyć się miało rozmyślne niewy- 
ekspedjowanie dziennika, mimo przysłania go poczcie 
w czasie vystarczającym faktycznie na wyekapedjo- 
wanie go, musielibyśmy w sądownej drodze przeko- 


, nać p. Seferowicza, że nie dzienniki istnieją dla pocz- 


ty, ale poczta dla dzienników i publiczności. 

* Echa karnawałowe Przed kilku dniami ed- 
był się w gościnnym domu pp. Małk. wieczorek de- 
klamacyjns muzykalny w połączeniu z teatrem amą- 
torskim. Po odegraniu z brawurą komedyjki, M. Ga- 
walewieza, w Ltórej wyróżnili się w szezególności 
urecza panna R. i p. M. rozpoczęto pląsy, które prze- 
eiągagły się do późnej nocy. 

* Odczyt prof. Mielewskiego „O zdobyezach 
i iluzjach postę u w XIX ym w.“ odbędzie się dnia 
22 b. m. w piątek o g dz. 4 tej po południu w auli 
Collegium ncvam przy plantacjach, na dochód Tow. 
oświaty ludowej. Bilety w cenie 2 kor. za krzeszło, 
a l kor. za watęp, nabywać można w księgarni Spół- 
ki wydawniczej. Na pół godziny zaś przeł odczytem 
otwartą zostanie kasa przy wstępie w sali samej. 
Publiczność w własnym interesie zechce zgromadzić 
się punktualnie. 

* Z dyrekcji Basku galicyjskiege otrzymujemy 
list zapewniający, że pismo p. Rsyskiego w skanda- 
licznej zprawie jego stosunków z tym Bankiem „peł- 
ne jeat nieprawdziwych faktów*. Dyrekcja oświad- 
cza przytem lakonicznie, że „nigdy na tego rodzaju 
artykuły nieodpowiada* oraz, podaje do wiadomości, 
ża „była już dawniej zmuszona wdrożyć kroki sądo: 
we przeciw p. Rayskiemu* i ostrzega go, że „dal: 
sze konsekwencje swego postępowania będzie musiał 
snm sebie przypisać“. 

Nie możemy się niestety powstrzymać od uwagi, 
że pisme to mówi zbyt małe, a lepiej jest w istocie 
nawet nie odpowiedzieć zupełnie, niż odpowiedzieć za 
mało; tego, że Bank zna”duje się w fazie procesu 
cywilnego z p. Reyakia, można się było łatwo do- 
myślać. P. Rayski jednak domaga się wytoczenia mu 
procesu karnego o p'twarz. Jeżeli w istocie pismo 
p. Rayskiego jest „pełna nieprawdziwych faktów“, 
oświadczamy, że chętnie gotowi jesteśmy sprostowanie 
tych faktów przyjąć, bo w interesie publicznym leży, 
by sprawa, dotykająca iastytneji, zsjmującej bądź co 
bądź poważue stanowisko, na czele której stoją pierw- 
szej w kraju imiena, była wyświetlona w ten sposób, 
aby ta ogromna sensacja, jaką w sfsrąch ficanso: 
wych list p. Rayski'g» sprawił, eoprędzej ucichła. 
Nawet interesy finansowe Banku wymagałyby chyba 
tego dość nagląco. 
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* W teatrze miejskim dziś w miejsce komedji 
„One* z powodu słabości p. Kamińskieg artyści o. 
degrają komedię „Odrodzenie“ po cenach sopularnych. 

* Katedra na Wawelu. Prof. Odrzyw ilski oświad- 
czył wczoraj ciłonkom kapitnły, że stosująe się do 
wyrażonych przez kapitułę życzeń, posunie roboty we: 
wnątrz katedry w ten sposób, aby tegoroczne nabo: 
żeńwiwa Wielkanoene odprawiane były już w katedrze, 
Ponieważ zakrystja i skarbiec nie są jeszcze zupełnie 
odnowione, jako zakrystji postan>wiono użyć prowizo- 
rycznie jadną z kaplie. 

* W procesie oszusta Adamskiego, któty się 
toczy we Lwewie, przesłuchiwany był jako świadek, 
poseł do Rady państwa, dr Michejda, który stwier- 
dził, że udział Adamskiego w pracy narodowej w Cie. 
szynie ograniczał się do tego, że dwukrotnie nacią- 
gaga? ks. megea Świeżego na 10 złr, O rzekomej na- 
paści na Adamskiego, przy której miał sobie prze- 
strzelić palec, wyraża się poseł dr Michejda nader 
sceptycznie. Z kolei przesłichiwano lichwiarza Lunen- 
felda, którego Adamski wywiódł w pole, Z Zuryehn 
nadszedł telegram, że cfi:er polieji tamtejszej Schuarf 
Koch i kelnerka wyjechali już do Lwowa. Pezesłu- 
chiwany był także pensjenowany pomocnik kancela- 
ryjny kolei, niejaki L:wicki, który był „przyjacie- 
lem“, a nierzadko i pomcenikiem Adamskiego. Pro- 
kurator zapowiedział, że będzie ścigał Lewickiego za 
fałszywe zeznania. Nadto przesłu:hano kilku śwind- 
ków Żżydewakich. 

* Program przedstawienia teatralnego na cel e- 
merytalny, artystów teatru krak., które się odbędzie 
w poniedzisłek d 25 b. m, połączone z zabawą i 
loterją fantową: 1 uwerturę wykona orkies'ra 13 p. 
ped batutą p. J. N. Hoeka. 2, „Bajka“, poemat w 
l akcie A. Nismojewskiege. 3. Jednogodzinna przer- 
wa, przeznaczona na zabawę: loterję fantową, biuro 
korespondencyjne, sprzedaż „Jednodniówki*, fotogra- 
fj artystów sceny krakowskiej, warsz. i lwowskiej, 
eraz kwiatów. 4. „Wdówka*, kom'dja w 1 akcie 
z francukiego. 5 Dalszy ciąg zabawy w foyer te: 
atru, gdzie będzie urządzony bnfet. Przy stolikach 
zajmą miejsca wszystkie artystki tsatru. 6. Zskończy 
„Werbel domowy*, obraz ludowy ze śpiewami i tań- 
cami w jednym akcie Gregorowicza. 

Ufaga: Kałdy, kupujący bilst na to przedstawienie 
po cenach zwyczajnych, nabywa prawo do wzięcia 
udziału w zabawie. 

„Jednodniówka*, wydana przez artystów ukaże 
się podczas zabawy i sprzedawaną będzie na foyer 
przy osobnym stolika. Fanty oglądać możun w sobo- 
tę na foyer. 

* Chleb dla swoich. Przełożony gminy Krze- 
mienicy Jan Piątek zawiadamia nas, Że jest do wy- 
dzierżawienia dla Chrześcijanina karczma v' powiecie 
mieleckim, poczta Gawłnszowiee, przy szosie, w miej. 
scu bardzo przystępnem. Szosa prowadzi od stacji 
Jaślany do poezty w Gawłuszowicach. Dom jest o 
dwóch stan jach, sieni, zajezdnej stajni i komorze. — 
Gruntn przy karczmie pórtorej morgi. Wójt Piątek 
oświadcza, że żydowi gmina karczmy wydzierżawić 
nie chce. Caynsz roczny będzie umiarkowany. W tym 
roku będzie właśnie w Tarnobrzegn licytacja na wy: 
szynk propinacyjny dla gminy Krzemienicy na rok 
1904. 


W sprawie ekspedyterów pocztowych mini- 
ster handlu — jak donoszą z Wieduia — wydał 
rozporządzenie, ustanawiające z dniem 31 marca b.r. 
etat tych fnnkcjonarjuszy poczt. Dzięki temu będzie 
mógł zarząd pocztowy lepiej dbać o posady i awan: 
se dla ludzi, którzy są już dziś ekapedytorami po- 
cztowymi, a przypływ naspirautów będzie mógł być 
regulowany ściśle według potrzeby faktycznej, więc 
ustanie anomalja dzisiejsza, iż jest wielu ekspedyto- 
rów bez posad. W etacie ekspedytorzy poczt niesra- 
rjalnych będą traktowani tak samo, jak ci, którzy 
gą w erarjalnych. 

Nowy biskup tarnowski. Mianowany biskupem 
tarnowskim, ks. dr Leon Wałęga, urodziż się w ro- 
ku 1853, ukończył nauki gimnazjalne z odznacze- 
niem w roku 1878, poczem przez pięć kursów słu- 
cha? wykładów teologji w uniwersytecie lwowskim, a 
przez trzy następne ns uniwersytecie gregorjańskim 
w Rzymie. W Wiecznem Mieśsie otrzymał też w ro- 
ku 1883 święcenia kapłańsk'e, a w rok później sto- 
pień doktora św. Teologji. Powróciwszy do krajn, 
został prefektem w arcybiskupiem seminarjam chłop- 
ców (czyli tak zw. małem) we Lwowie, a wkrótze 
potem (w r. 1885) przeniesiony był w tym samym 
charakterze do seminarjum kleryków. W rokn 1888 
mianowany wicerektorem tegoż semiuarjam, obowiązki 
te spełniał do roku 1897. Na podstawie reskryptn 
m'nisterstwa oświaty z duia 24 września 1891 r., 
powierzono mu wyk/ady o teologji fandamentalnej w 
uniwersytecie lwewskim. Po nostryfikacji nzyskanego 
w Rzymie dyplomu doktora Ś%. Teologji, prawo wy- 


Pierwsza Pracownia haftów maszynowych, mereszek, ażurów. 


Przyjmuje zamówienia i wykonuje wszelkie roboty kościelne, suknie do haftowania oraz szycia 


Honorata Piątko wska. 


Nr 438 


kładania zosto mu potwierdzone w kwietniu 1892. 
Najwyższem póstanowieniem z 20 paźlziernika 1894 
mianowany b}ł nadzwyczajnym profesorem dogmatyki 
fundamentalnej i fi'ozofji chrześcijańskiej w uniwer- 
sytecie lwowskim. 

W r. 1897 rczstał się z zawodem profesorskim, 
otrzymał bowiem stanowisko kanonika gremjalnego 
w rz. kat. kapitule metropolitalnej we Lwowie. Do 
tychczas gorliwy opieknn i przyjaciel młodzieży, swej 
profesorskiej pieczy powierzonej, oraz młodych adep 
tów zawcdu kapłańskiego, teraz rozwija bardzo gor- 
liwą i skuteczną działalność dla dobra mł dzieży rę: 
kodzieluiczej i przemysłowej. Zakłada dla niej sto: 
warzyszenie, w którem koncentruje się życia tej mło- 
dzieży — nabywa dom na ten cel — nie szczęłzi 
zabiegów, starań i pracy. Równocześnie był dzieka: 
nem dla miasta Lwowa i proboszczem katedralnym, 
dalej radcą konsystorjalnym aiesorem są'Ów małżeń- 
skich oraz egzam'nstorem prosyrolalnym.  Obznajo- 
miony gruntownie z rozliczzemi g.ł;zziami administra- 
cji kośzielnej, niezwykle dobrego i gorącego serca, 
enót prawdziwie kapł:ńskich, prawdziwy mąż czynn, 
przejmnjący się gorąco wzniosłą ideą miłosierdzia i 
miłeści chrześcijańskiej a nmiejący idsi tej nadać po- 
stać realną, będzie niewątpliwie najlepszym Paste 
rzem swej dyecszji i wiernych swoich. Jak dowodzą 
nankowe prace ks. Wałęgi, ma en nmysł bardzo ja- 
any i zdolności niep spolite; charakte’ jego czysty a 
mocny: nsposobienie pełae powagi, spokojn i szlache: 
tności; ofiarność wielka. 

Długowieczność. W niedzielę dnia 17 b. m w 
zakładzis Domu pracy na Kaźmierzn zakończyła ży- 
cie Juljsnna Dobrlecka, która żyła w tcz:ch wiekach. 
Umierając liczyła Dobrolecka 116 lat, przeżytych na 
tym padole płaczn. 

Z Dyrekcji kolei państwowych w Krakowie. 
Zwracamy nwagę reflsktantów na ogłoszenie dyrekcji 
kolei państwowych w Krakowie, umieszczone w „G1- 
zecie lwowskiej“ z dnia 20 b m. w sprawie rozpi- 
sania dzierżawy giuntów kolejowych w gminach Wo- 
licy i Lutoszynie nad Wisłoką koło Dębicy. 

Z powodn zawiei śnieżnych wstrzymano ruch o: 
gólny na szlakn Teresin Iwanie poste, tuizież na ko: 
łomyjskiej kolei lokalnej z dniem 16 b. m. aż do 
odwołania. 

Dnia 17 b. m. podjęto rach ogólny na szlakach 
Kopyczyńce, Hnsiatyn, Karapczin, Czndyn i kołomyj : 
skich kolei lekalnych, zaś ruch osobowy na szlaka h 
Hadikfalva-Radowce, Radowce Brodina i Karlsberg- 
Patna. 

O balu w Dębicy w dniu 13 b, m. pisze nasz 
korespondent: Sale kasynowe przemieniono w ogród. 
Przepyszne dywany perskie, cfiarowane do dekoracji 
przez jednego z tutejszych pp. ufiierów kawalerji, 
dumnie zwieszają się na ścisnach. Świeże jodły i 
świerki balsamicznej dedają woni. To dzieło pp. rot: 
mistrza H. i porucznika M., pod których egidą dwa 
dni nad dekoracją pracowano. Wspaniałe tony polo- 
neza rozbrzmiewają po sali balowej, a długi wąż tań- | 
czących par łamie się co chwila w misternych fizn: | 
rach. Na twarzach maluje się nśmiech wesoły, bo jak | 
tn nie być wescłym, k'edy się każdy znakomicie ba- 
wi, a nadto jest oczarowany widokiem nadobnych dan: 
serek. Toalety prześliczne. I tak, gdybym był sędzią 
w rozdawanin nagród, to bezwątrienia pierwszą mn 
siałbym oddać p. mecenasowej Fried... za wspaniałą 
toaletę lila z atłasowym białym przodem, z przepy- 
sznym misternej roboty szychem, druga należałaby się 
słnsznie p. sędzinie Ryeh..., snknia morelowego kolo- 
rn, dalej nadzwyczaj gustowną snknię białą z żółtem 
ubraniem miała p. nad!nż. Ma..., a ślicznie wyglą- 
dała w różowej sukni, krytej srebrną gazą p. O. Sim... 
tarnowianka, jak również i p. Wei.. 

Chwila panzy... i znowu cndne tony walca obijz- 
ją się o miękkie ściany dywanów. I płyną pary gład. 
ko, coraz to liczniej, wszyscy tańczą bez wytchnienia 
a wesoły nastrój dominnje w rali, Tańce prowadził 
świetnie p. Wiktor L Kop... tntejszy urzędnik kolei 
państw., ninbieniee całej Dębicy. Tworzenie ciągle 
nowych figur, a przedewszystkiem spokój i elegancja 
w prowadzenin tańców, oto jedna z najwiętszych je. 
go zalet, których niestety tak wielu aranžerom bra- 
kuje. Kto był królową? — rzeczywiście, że trudno 
mi powiedzieć. Wszystkie panie, bo wszystkie wyglą- 
dały uroczo. 

Piknik odbył się staraniem komitetu eywilno-woj- 
kowego w Balach tutejszego kasyna w ściśle zam- 
kniętem kółku, a świetnością swoją przyćmił znpełnie 
zabawy kasynowe, przypominsjąc niejednemu owo da: 
wne zabawy kasyna dgbickiego, za tych lepszych 
czasów, kiedy to rozdwojenia w kasynie takiego, jak 
dziś nie było. To też komitetowi, złożonemu tak z pp. 
cywilnych, jak również z pp. cflcorów tutejszej załc- 
gi należy się prawdziwe uznanie za trudy, poniesione 
około urządzenia tak świetnej zabawy. Mazyka 90 p. p. 
tataj stacjonowanego, niezmordowanie dotrzymywała 
plaen. Bnfetu znakomitego dostarczył nam tntejszy 
właściciel handlu kolonialnego, p. Serednicki. 


NLUSZE reati 


BIELIZNE oa droger 


Kraków, ulica Sławkowska L. 8, vis-a-vis Hotelu Saskiege. 


, 


HUMOR. 


Z obserwacyj niəzau ważonych. 

— Patrzno.. Wyraz „suknie“ odwrotnie czytany, daje 
„ein kns* — co znaczy: całus. 

— Pii... to ci nowość! Kobiety zpewaością wiedzity 
o t m dawaiej. bo jakże wytło naczyć inaczej r»zpoczyna- 
nie calusami układów z mężem o nowe suknie ? 


Gabryelski (Krzysztefery, Kraków) spz: 
iaje fortepiany najznakomitszoj w Austrji fabryx 
Petref z mechaniką angialską po 600 — wiodsńc:: 
po 800 zły. 


„Rada państwa w Wiedniu, 


Koniec wczorajszego posiedzenia. 


Dep. Placzek zażądał, ażeby nad jego wai?8- 
kiem, co do otwarcia dyskusji nad niedostateczną 
odpowiedzią prezydenta, odbyć głosowanie imien- 
ne Do głosowania imiennego jednak nie przyszło, 
prezydent bowiem oświalczył, iż gotów jest od- 
powiedzi udzielić natychmiast. s 

Wśród głębokiej ciszy i naprężonej uwagi 
całej Izby prezydent oświadcza, iż uznaje, że 
każdy z posłów ma prawo w swoim języku wa0- 
sić interpelacje, to też każda interpelacja będzie 
przez prezydenta przyjmowana. Musi być jednak 
przetłomaczona na język niemiecki i po niemie- 
ceku w Izbie odczytana Ministrom jednak dorę- 
czany będzie zarówno oryginał, jak i tłomaczenie 
niemieckie. Na żądanie posła oryginał może być 
dołączony do protokołu Izby, jako dodatek. 

Podczas składania tej deklaracji przez pre- 
zydenta, powstaje ogromne wzburzenie zarówuo 
na ławach schoenererowców, jak i na ławach 
czeskich. Oczywiście oburzenie schoenererowców 
jest ulane, a Czechów naturalne. Stąd też obu- 
rzenia Czechów objawia się w drastyczniejszy 
sposób 

Radykaliści i agrarjusze czascy zmierzają 
zwartą ławą ku fotelom ministerjalnym I trybu- 
nle prezydjalnej. Ponawlają się scany nissły- 
chane 

Akty mlnisterjalne znajdują się znowu w po- 
wietrzu, czescy radykalliści robią z nich kule, 
któremi bombardują prazyd nta. 

Ministrowie demonstracyjnie opuszczają salę. 
Fressel wskakuje na fotel ministra dla Czech, 
dra Rezeka I woła donośnym głosem: „Zapo- 
wiadam wam z tego mlejsca ponowna wydanie 
rozporządzeń językowych !* 

Wolf podchodzi do Fressla i zaczyna go lżyć. 
Fressel podnosi rękę, aby mu wymierzyć poli- 
czek. Wolf cofa się, wołając: „Jak ja cię wytnę 
w pysk, to ci wszystkie zęby t..kiem wylecą!* 

Młodoczesi nie biorą udziału w tych scenach, 
ale z założonemi rękami, z uśmiechami na twa- 


| rzy, w niemem lecz groźnem milczeniu przypa- 


trują się rozgrywającym się scenom. 
Prezydent, otrzymawszy sporą ilość uderzeń 


| bombami papierowemi, obrażony w godności rot- 


mistrza rezerwowego, zmieszany i bezradny, za- 
myka pospiesznie posiedzenie, naznaczając ną- 
stępne na jutro, na godzinę 12 w południe. Ju- 
tro bowiem dopiero prezydjum zamierza złożyć 
cesarzowi hołd lojalności ze strony Izby posel- 
skiej. 

Położenie jest bardzo naprężone. Wybitni po: 
słowie oświadczają, że dziś bardzo łatwo może 
być już koniec obecnej sesji, obecnego parlamen- 
tu, a może i obecnej konstytucji. Posłowie mło- 
doczescy oświadczają, że w razie jeżeli prezy- 
dent nie zmieni swego stanowiska, co do inter- 
pełacyj słowiańskich, oni żadną miarą, ani na 
jeden krok ustąpić nie mogą i gotowi są chwy- 
cić się nawet najostrzejszych środków. 

(Dziś prezydent Vetter zakomnnikować ma 
na podstawie uchwały Izby, że Izba w myśl ży- 
czenia cesarskiego, jest zdolna do pracy.... 
Przyp. Red.) 

W mowie swojej na wczorajszem posiedzeniu 
Izby, przygłuszonej wrzaskami obstrukcji, dep. 
Barwiński bardzo ostro polemizował z wywodami 
Kosa. 

Program stronnictwa, którego Barwiński jest 
reprezentantem, nie został wymyślony przez 
szlachtę, lecz jest zawarty w deklaracji, jaką 
odczytał w Sejmie galicyjskim w roku 1890 
obecny przyjaciel polityczny dr. Kosa, Romań- 
czuk. Na podstawie tego programu osiągaięto 
dla narodu rnskiego wiele korzyści politycznych 
t ekonomicznych. Jeżeli dep. Kos sądzi, że po: 
trafi dla ludu ruskiego więcej osiągnąć, wszyscy 
Rusini będą się z tego cieszyć, ale przedewszyst- 


wefnianą 


z nis 21 Lutego 5 


kiem trzeba się mod wykazać, chocby jedną 
zdobyczą. 

Co się tyczy wyborów, akta są przecież w ko- 
misji legitymacyjnej. Przy odnośnej dyskusji o- 
każe się, że presje wywierał właśnie obóz dep. 
Kosa. Sam mowca otrzymał mnóstwo listów z po- 
gróżkami, w których zapowiadano mu, że go za- 
biją. Popi terroryzowali diaków i chłopstwo. Dep. 
Barwiński kończy słowami: „Jeżeli prawdą jest, 
że za nami nikt nie stoi, to czemuż nas tak na- 
miętnie zwalczacie ?* 


Gdy prezydent Izby oświadczył w swej de- 
klaracji, że nie traci nadziei, iż przyjdzie osta- 
tecznie do porozumienia w sprawie iuterpelacyj 
nieniemieckich, lecz zastrzegł się przeciwko temu, 
ażeby jego postępowanie w tej sprawie nie było 
żadnym prejudykatem na przyszłość, Iro zawo- 
łał z ironją: „W Austrji tylko to spoczywa na 
silnych podstawach, co jest prowizoryczne !* 

Zaraz po nim krzyknął Stein: „Całe panstwo 
jest tylko prowizoryczne!“ 

Prezydent oświadczył w dals ym ciągu, że 
spodziewa się, iż niedługo zostanie osiągnięty 
kompromis. 

W tem miejscu przerwał prezydentowi Wolf: 
„Aha, kompromis! Chcesz pan Czechom gębę 
miodem smarować !* 

Dep. Schalk: „My znamy tylko jeden język 
niemiecki. a nie żadne kompromisy !* 

Dep. Pommer zawołał, zwrócony do prezy- 
denta: „Więcej odwagi żądamy od pana wobec 
Czechów!“ 

Gdy nareszcie po mowie prezydenta wszczęła 
się straszna awantura, Schönerer zaczął się drzeć 
na całe gardło: „Proszę o głos! Cheę postawić 
wniosek, aby zamknięto posiedzenie*. 

Dr Pacak, dr Brzorad i Mastałka również 
domagają się głosu Powstał straszny, zagłusza- 
jący hałas. 

Kloufac i Fressel ze wzniesionemi pięściami 
rzucili się ku trybunie prezydjalnej. Wśród wrza- 
wy, pisku i wyzywań, podniósł się z miejsca 
prezydjalnego hr. Vetter i zaczął coś mówić, 
ale go kompletnie nic nie było słychać. Po chwi- 
li prezydjum opuściło trybunę. Dopiero się te- 
raz dowiedziano, że prezydent zamknął posie- 
dzenie. Ostatuie słowa padły z ust Fressia, któ- 
ry wyskoczywszy na fotel Koerbera, wygrażał 
po czesku Niemcom. 


Na wczorajszem rannem posiedzeniu Koła 
polskiego dokonano dalszych wyborów do ko- 
misyj. Wybrauymi zostali do komisji socjal- 
no-politycznej pp.. Czajkowski, Kolischer, Cwi- 
kliński, Roszkowski, Szeptycki, Żygaliński i Pie- 
pes'Poratyński; do komisji należytościowej pos.: 
Stojałowski, Włazowski, Biuder, Rapaport, Cha- 
miec; do komisji rolniczej pos.: Gniewosz, Sa- 
pieha, Potoczek, Struszkiewicz, Błażowski, Da- 
wid Abrahamowicz i Wielowieyski; do komisji 
dla klęsk elementarnych pos.: Karol Dzieduszy : 
cki, Opydo, Komorowski, Wojtyga, Pastor, Pi- 
niński i Jabłoński. 

Następnie uchwalono zezwolić pp.: Wielo- 
wieyskiemu, Struszkiewiczowi i Binderowi na 
wniesienie interpelacji w sprawie utrudniań przy 
wywozie świń. 


Na wczorajszem drugiem posiedzeniu Koła 
zabrał głos p. Romanowicz i zażądał pozwolenia 
na wniesienie projektu, któryby miał na celu 
zmianę ustawy o stowarzyszeniach zarobkowych 
i gospodarczych. P. Abrahamowicz postawił wnio- 
sek o traktowanie tej sprawy na osobnem posie- 
dzeniu. Po przemówieniach p. Meruuowicza i Do- 
boszyńskiego, przeszedł wniosek p. Abrahamo- 
wieza, na który zgodził się również i p. Roma- 
nowicz. 

Prezes Jaworski przedstawia Kołu, że na dzi- 
siejszem posiedzeniu Izby ma być omawiana 
kwestja funduszu inwestycyjnego na bndowę pe- 
wnych kolei. 

Zabrał głos p. Romanowicz, zwracając uwa- 
gę, że wobec inwestycyj kolejowych mógłby 
spaść kredyt na kanały wodne. Wnesi on, by tę 
sprawę poruczyć komisji budżetowej. Po przemó- 
wieniach pp. Doboszyńskiego, Niementewskiego, 
Abrahamowicza, Gniewosza i Kolischera, uchwa- 
lono na wniosek p. Jaworskiego głosować za o- 
desłaniem tego przedłożenia do komisji kolejo- 
wej Koła polskiego, która ma wyrazić swoje za- 
patrywania w tej sprawie. 

Nakoniec p. Jaworski zaproponował, ady Ko- 
ło polskie nie zabierało wcale głosu w Izbie 
przy dzisiejszem pierwszem czytauiu przedłożeń 
budżetowych! Widać stąd, jak bardzo zależy 
prezesowi na tem, aby, broń Boże, Połacy nie 
ośmielili się otworzyć ust w Izbie. 


Zdzisław 


À Zdanie 


NU 
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Potem przystąpiono (nareszcie !) do dyskusji 
politycznej. Rezultaty jej uchwalono zachować 
w tajemnicy. 


Dzisiejsze posiedzenie lzby. 


WIEDEŃ 21 lutego. (Tel. wł. „Gł. Nar.*) 
Dzisiejsze posiedzenie zaczęło się 20 minut po 
12. Prezydent składa sprawozdanie z przyjęcia 
prezydjum przez cesarza. Cesarz rzekł. „Cieszę 
się, że widzę panów, których [zba tak znaczną 
większością obdarzyła swem zaufaniem. Jakkol- 
wiek przy panujących namiętnościach przyjść 
może jeszcze do niejednej sceny, to jednak wie- 
rzę, że chwila spokojnej pracy jest coraz bliż- 
szą, w wyborze panów widzę gwarancję. 

„Potrzeba będzie z waszej strony wielkiej ene$- 
gji i spokoju, ufam i nie wątpię w to, że po: 
traficie skłonić Izbę do pracy, której wysoka 
wartość znaleść musi powszechne uznanie“ etc. 
ete. Sprawozdanie prezydenta Izba przyjęła bar- 
dzo słabymi, odosobnionymi okrzykami. 

Do protokołu domaga się głosu prezes klubu 
czeskiego, dr Pacak, w celu postawienia wnio- 
sku, aby nad odpowiedzią prezyeenta w sprawie 
odczytywania polskich i czeskich interpelacyj w 
Izbie, odbyć dyskusję. 

Powstaje zamieszanie. Do ostrej wymiany 
słów mięszają się czescy radykaliści. Prezydent 
dzwoni. 

Poseł Hruby woła do prezydenta: Dawaj nam 
pan tu ten dzwonek, on się przyda! 

W mowie swojej Pacak zapytuje prezyden- 
ta, czy jtż wogóle regulamin w tej Izbie nie 
obowiązuje? Wykazuje bezzasadność stanowiska, 
na którem stoi prezydent. 


Podczas mowy Pacaka staje obok niego i` 


Schoenerer i woła: Czemu pan nie mówisz po 
czesku ? Czemu pan mówisz w tym znienawidzo- 
nym języku? 

Pacak z oburzeniem: Cóż to za nowy sposób? 
Gdy mówimy po czesku, to domagacie się, abyś- 


miecku, wtedy chcecie, abyśmy do was gadali 
po czesku! 

Za Smolki stosunki były inne, a tylko Chlu- 
mecky, który rządził w Izbie absolutnie pozwo- 
lił sobie raz w tym kierunkn nadużycia. Postę- 
powanie prezydenta stoi w sprzeczności z zasadą 
o równouprawnienin językowem. Zwracając się 
do schónererowców, Pacak stwierdza. że zacho- 
wują się prowokacyjnie, i że ich postępowanie 
do reszty osłabia nadzieje jakiejkolwiek użyte- 
czności tego parlamentu. „Nie zap«minajcie, że 
nas, Słowian, jest szesnaście miljonów, i że nie 
pozwolimy na ignorowanie naszych praw“. 

Pacak mówi dalej. 


L WYPADKÓW DNIA. 


Japoński poseł w Pekinie zażądał od amba- 
sadora rosyjskiego wyjaśnienia w sprawie specjal- 
nego układn, zawartego w ostatnich dniach mię- 
dzy R'sją a Chinami w sprawie Mandżurji. Bez 
względu bowiem na to, że rokowania pokojowe 
z pełnomoenikami chińskimi są w pełnym toku, 
minister Witte przedłożył Chinom do podpisania 
szereg nowych punktów, które mają być uzupeł- 
nieniem traktatu, zawartego już przed kilku mie 
siącami przez admirała Aleksiejewa z chińskim 
jenerałem Tsengczi. Otóż według tej dodatkowej 
umowy, liczba chińskiej straży bezpieczeństwa 
w Mandżurji ma zależeć od woli Rosji, tudzież 
eała policja ma zostawać pod naczelnymi rozka- 
zami oficerów rosyjskich. Do rządu rosyjskiego 
będzie należała nominacja jenerałów tatarskich. 

adne inne mocarstwo, prócz Rosji, nie może 
dostać koncesji na budowę linji kolejowej w Man. 
dżurji, a nadto naczelny zarząd kolei ma spo- 
czywać w rękach rosyjskich urzędników. 

Optymistyczne zapatrywania Anglików, że 
De Wet lada dzień dostanie się w ręca Kicze- 
nera, okazały się przedwczesnemi, gdyż dzielny 
partyzant znów się wymknął ścigającym go pię- 
ciu korpusom angielskim i znowu zniknął im z 
oczu. Ostatnie depesze, które nadeszły z połu- 


4 Proszę kupować 
a a tylko 


RŁOŻ NE RANT- 

dniowej Afryki, wskazują na to, że Kiczener i 
podwładni mu jenerałowie mają tylko niepe'yne 
wiadomości o De Wecie. Ostatni telegram lor- 
da Kiczenera donosi, że De Wet zmienił nagle 
kierunek pochodu i posuwa się kn północy. Da. 
18 lutego oddział De Weta miał się znajdować 
na zachód od Hapetown, który leży mniej wię- 
cej w samym środku między Kimberley, a De 
Aar. Wiele daje do myślenia także wiadomość, 
podana przez Biuro Reutera, że Boerowie obsa- 
dzili Vosburg, zniszczywszy wpierw wszelką z 
nim komunikację. Kiczener, jak sam to dość wy- 
reżaie przyznaje w swej depeszy, jest w wiel- 
kim kłopocie, gdyż nie wie, gdzie się De Wet 
znowu ukaże i w którym kierunkv rzuci się z 
swoim oddziałem. Lord Kiczener obawia się czy 
De Wet nie udaje tylko, że maszeruje ku pół- 
nocy, aby się potem nagle zwrócić w kierunku 
południewym i zaskoczyć nieprzygotowanych An- 
glików, to też czyni odpowiednie przygotowania, 
aby mu na ewentualny przypadek zagrodzić dro- 
gę na południe. 

W sejmie pruskim podczas obrad nad etatem 
kopalni, hut i salin, poseł ksiądz Dasbach z cen- 
trum dał znakomitą odprawę liberalnemu posło: 
wi Westermannowi, który żądał wyjątkowych 
praw dla robotników polskich, emigrujących do 
Westfalji. Poseł Dasbach wykazał, że Polaków 
wyławiają tam niesumienni ajenci, którzy uwi- 
jają się po dzielnicach polskich, a mianowicie po 
Górnym Śląsku i wprost górników oszukują, o: 
biecując im złote góry w Westfalji. Tymczasem 
w górnośląskich kopalniach zarabiają górnicy 
5—6 marek dziennie, natomiast w Westfalji tyl- 
ko 230—260 marek. Skutkiem tego w osta- 
tnich tygodniach przeszło 200 górników wróciło 
stamtąd na Sląsk. Mowca przestrzegał Polaków, 
aby wogóle nie udawali się do Westfalji i pro- 
wincji nadreńskiej, ponieważ tam narażają się 
na utratę wiary i narodowości. 


Z powodu rocznicy wstąpienia na tron apo- 
stolski, składali wczoraj Ojcu św. życzenia kar- 
dynał Rampolla, oraz cały dwór papieski. 

Król Edward VII nadał arcyksięciu Franci- 
szkowi Ferdynandowi i następcy tronu szwedz- 


| kiemu krzyż honorowy orderu „Bath“. Król por- 


tugalski został mianowany szefem oksfordzkiego 


i pułku piechoty. 
my mówili po niemiecku, a gdy mówimy po nie- | 


Między Vereeniging a Johannesburgiem Boe- 
rowie wykoleili pociąg, lecz nie wzięli z niego 
nie, gdyż ich odparto. Zginął 1 Anglik, 1 ranny. 

Krüger ma napisać do króla Edwarda VII 
list z prcśbą o załatwienie kwestji boerskiej w 
sposób sprawiedliwy. 

Na mocy wyroku najwyższego trybunału w 
Madrycie, panna Ubao, którą namówiono do 
wstąpienia do klasztoru, powróci na łono ro- 


„ dziny. 


GORSETY 


Wypadki w Chinach. 


BERLIN 21 lutego. (Tel. pryw. „Gł. Nar.*) 
Donoszą tutaj z Szanghaju, że Niemcy najmują 
łodzie dla ewentualnej wyprawy w górę rzeki 
Jangtse. 

LONDYN 21 lutego. (T. B. K.) „Times“ do- 
nosi z Pekinn, że dwór chiński zgodził się na 
wszystkie warunki, postawione przez mocarstwa. 
Dwór jednak prosił, aby dygnitarzom, którzy 
mają ponieść śmierć, zamieniono karę śmierci 
przez ścięcie na śmierć przez uduszenie. Ambasa- 
dorowie zgodzili się na to. 


Wojnaj,w południowej Afryce. 


PRETORJA 21 lutego. (Tel. Biura Rentera). 
Donoszą z Edynburga, że zastępca prezydenta 
Kriigera wygłosił tam na pewnem zgromadzeniu 
Boerów mowę, w której oświadczył, że sprawa 
boerska już przepadła, że dzlsze prowadzenie 
walki jest bezcelowe. Gdy się okaże konieczność 
poddania, powinno to nastąpić jak najprędzej, 
aby przeszkodzić dalszemu bezowocnemu rozle- 
wowi krwi. 

LONDYN 21 lutego (Tel. pryw. „Gł. Nar.*). 
Lord Kiczener przygotowywa wyprawę na pół- 
noc Transwaalu, dokąd wojska angielskie dotąd 
nie dotarły. Plan ten powzięto skutkiem przy- 
musowego wydalania z tamtych okolic Anglików 
przez władze krajowe. 


Dżuma w Kapstadzie. 
KAPSTADT 21 lutego. (Tel. B. Kor.) Dziś 
znaleziono za miastem trupa. Przypuszczają, że 
są to zwłoki zmarłego na dżumę Kafra, o któ- 
rego zachorowaniu zamilczano. 


w Krakowie ul. Grodzka 
u HERMANA PIESENA 


specjalisty gorsetów z Pragi. 


Nr. 43 


Rozruchy macedońskie. 


SOFJA 21 lutego. (Tel. B. Kor.) Organ Ka- 
rawetowa stara się poddać w wątpliwość praw- 
dziwość misji ambasadora rosyjskiego u Porty. 
ostrzega jed:ak księcia bułgarskiego, że rozru- 
chy w Macedonji mogą źlę oddziałać na stosun- 
ki wewnętrzne w Bułgarji. 

SOFJA 21 lutego. (Tel. B. Kor.) Organ 
Radosławowa protestuje przeciwko rozwiązaniu 
macedchskiego stowarzyszenia strzeleckiego. Go 
się zaś tyczy państw zagranicznych, żadne z nich 
nie ma prawa mieszać się w wewnętrzne stosun- 
ki Bułgarii. 


Spór językowy w parlamencie angielskim. 

LONDYN 21 lutego (Tel. pryw. „Gł. N.*). 
W Izbie gmin przyszło do zajścia między Irland- 
czykiem O'Donnellem a prezydjum Izby. O*Donnel 
zaczął mówić po irlandzku, za eo został przez 
„speakera* (prezydenta) przywołany do porzą- 
dku. 

Sprzeciwił się temu postępowaniu przywódca 
Irlandczyków Redmond, lecz „speaker* oświad- 
czył, że od lat 600 mówi się w parlamencie tylko 
po angielsku, aczkolwiek wyraźnego przepisu w 
tej sprawie niema. Wobec tego O'”Donnel, nie 
chcąc mówić po angielsku, zrzekł się głosu. 


Wyrok śmierci. 


PRZEMYŚL 21 lutego. (Tel. wł. „Gł. Nar.*) 
Przed ławą przysięgłych toczyła się tutaj roz- 
prawa przeciw 58-letniemu włościaninowi Hna- 
towi Makale o zamordowanie żyda Srula Meissla, 
dokonane w lesie kórnickim. Trybunał na mocy 
potępiającego werdyktu ławy skazał Makałę na 
śmierć przez powieszenie. Obrońca wniósł zaża- 
lenie nieważności. 


RZYM 21 lutego. (Tel. pryw. „Głosu Naro- 
du“) Opabl kowano dekret królewski o wejście 
we Włoszech w życie ratyfikowanych umów, za- 
wartych na konferencji w Hadze. 

PARYŻ 21 lutego (Tel. pryw. „Gł. Nar.*). 
Książę Khevenhiiller : Egon Fürstenberg udają. 
się w tych dniach z Nizzy do Meksykn, aby w 
imieniu cesarza Franciszka Józefa złożyć w ka- 
plicy, wzniesionej na pamiątkę tragicznego zgo- 
nu arcyksięcia Maksymiljana, obraz do główne- 
go ołtarza, malowany przez Deluga. 

MADRYT 21 lutego. (Tel. B, Kor.) Tutejszy 
dziennik karlistyczny zaprzecza pogłosce, jakoby 
Don Carlos myślał abdykować na rzecz swego 
syna. 


Kurs przygotowawczy 
do egzaminu na jednorocznych ochotników (intelli- 
genzprifung) rozpoczyna się z dnem 1 marca b. r. 
w szkole przygotowawczej St Dobrowolskiego, Lwów 
ul Podlewsklego |. 9. Objaśnienia i wykaz uczniów 
aprubowanych na Żądanie. Przy zakładz e znajdnje się 

pensjonat. 340 


Wszech nauk lekarskich 


De HIPOLIT TRENBECKI 


po cdkycin studjów na klinikach w Wiednin i Berli- 
nie ordynnje w zakresie chorób wewnętrznych od godz. 
2 do 4 po połudoin nl. Mikołajska 1. 10 I. piętro. 


Nadszedł świeży transport 


WODY KROŚCIENSKIEJ 


ze Źródła „STEFANA 


czerpana w lutym t. r. Woda krościeńska, o wle- 

le tańsza od wody Szczawniekiej, działa znako- 

micie w katarach gardła, oskrzeli i płuc, oraz: 
w influenzy. 472 

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogne- 


rjach. 
Cena flaszki 46 hal. 
Wszech nauk lekarskich 
Dr LUDWIK DOBOSZYŃSKI 


pierwszy sekundarjusz I kłerownik oddziału cko- 
rób wenerycznych I skórnych szpitala św. Łaza- 
rza w Krakowie, mieszka obecnie: 
wi. Sławkowska 1. 10 I. p- 


Ordynuje od godz. 3—4 po południu. 528 
SKŁAD FORTEPLANÓ w 
W.Barabasz I Sp. 


Krakiw, Rvnok 39, I. piętre. 3706. 
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CZŁONKÓW , 
Towarzystwa ogrodniczego 'w Wadowicach 


odbędzie się 
dnia 21 marca 1901 r. o godzinie 2-giej po połudn. 
w Sali Rady pawiątowej w Wadowicach z nastę- 
pującym porządkiem dziennym: 
Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia. 
Sprawozdanie Wydziału za rok 1900. 
Sprawozdanie kasowe, 
Sprawa zawiązania Towarzystwa handlu owocami. 
Wybór Komisji kontrolującej. 
Wnioski i interpelacje Członków. 

Gdyby powyższe Zgromadzenie dla braku przepisanej statutami 
liczby Członków w powyższym terminie się nie odbyło. — drugie 
Walne Zgromadzenie odbędzie się w dniu i miejscu wyżej 
oznaczonem © godzinie 3 po połu iniu. 

Sekreta:z: Prezes: 524 1 


Dr Tadeusz Starzęwski. Przecław ze Sławna Sławiński. 
GOGBOCOO>OCOGO>OE>CCO>OOOGOGGGY% 


D r COO = 


ne” Przeciw influenzy, x: 


KATAROM PŁUCNYM i KRTANI, wskazaną jest 


WODA SELTERSKA 


zalecona yrzez Towarzystwo lekarskie, 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie 


ZAKŁAD FABRYCZNY WÓD MINERALNYCH SZTUCZNYCH. 
Do nabycia w aptekach I droguerjach. 463 


Do nowej Kliniki chorób wewnętrznych 
potrzeba 


4-ch rutynowanych Posługaczek 


obeznanych z pielęgnouwaniem chorych. 


piętro, między godz. 8 — 4 popołudniu. 515 23 


030000390000900020009000900900000.000000000Q) 
Parcelacja. 


W okolicy Bochni, 27» klm. od stacji kolejowej odda- 

<> lony mająt+k w objętości 410 morgów ornej, 

bardzo dubrej gleby, zostanie częściowo rozparcelo- 

<> wany pod bardzo korzystnymi warunkami. Połowa 

ceny kupna pozostaje na hipotece, spłacalna w przeciągu 
dwudziestu lat. 437 5 0 


Zgłoszenia uprasza się nadsyłać do p. ign. Plesnara, 
Kraków, ul. Jagiellońska 5 parter, »Głos Narodue. 


za 


© 
<> 
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WINCENTY S.TALECKI 


Plerwszorzędna według najnowszych wymagań urzadzona 
Fabryka parowa Wyrobów Masarskich 


w Krakowie, przy ul. Florjańskiej L. 18, 
Filia przy ulicy Sławkowskiej w Hotelu Saskim. 


Wyrabia i poleca: Szymkł pragskie i westfalskie, JPolędwice pieczone 
i łososiowa, sławne KMicłbasy krakowskie: polędwicowe, krajane i sie 
kane Kiszki pas:tetowe Salcesomy w rozmaitych gatunkach, paryską 
Kiełbasę, Slon nę ;aprykowauą, bisłą i wędzoną i Wędzenkę z mło- 
dych prosiąy Rulady w rozmatych gatunkach, Nardelki i Kiełbaski 
wiedeńskie, Misgi podgardlane w trzech gatunkach i wszystkie 
imne wyroby tu niewyszczegolnione, a które wchodzą w zakres masarski, 
Sadłe stare i Szmalec biały. 
Dwu razy clztieonnieo świeży towar, 
Cenniki szczegółowe na żądanie. — Przesyłki uskutecznia się odwrotną pocztą 
za pobraniem. 194 3 10 


EZMERADEAME RAPĘPYSOEZEGZE 


HANDEL WIN JANA GRALEWSXIEGO 


w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 44, 
założony w roku 1805, 

Utrzymuje na składzie doborowe WINA: Weglerskie, Austrjackie, Franonskle, 
Reńskie, Hiszpańskie, Włoskie i Inne. Prawdziwe Wina Szampańskie, ory- 
ginalne Koniaki I Araki Francuskie, oraz wystała Sllwowicę Syrmińska. 
Sprzedaje w większych tub mniejszych ilościach vo cenach umiarkowanych. 
Lokal śwleżo odnowiony. — Cenniki bezpłatnie. 

Dla prowincji składy transitowe: przy ulicy Kanomczej L. 20, Brackiej 

L. 13 i Stolarskiej L. 5. 288 8 104 


Chief-Office; 48, Brixton- Road. London, S. 


A. Thierry” e 


w. 
go prawdziwa maść Centyfoliowa 


est najsilniejszą maścią ściągającą, wywiera przez grun- 
towne oczyszczenie pewny prędki uzdrawiający skutek, 
usuwając przez zmiękczenie wszelkiego rodzaju bakcyle 
i zarazki, Dla turystów, hloykllstów i jeżdzoów niezbędne. 
W Do nabycia w aptekach. -qmg 
Pocztą franco 2 słoiki 3 korony 50 hal. Słoik prób 
za poprzedniena nadesłaniem 1 korony 80 hal, na 
wraz z prospektem i wykazem wazystkich składów na 
całym świecie Fabryka aptekarza A. Thierry'ego w Pre- 
gradku przy Robltsch-Sauerbrunn. — Z powodu naśla- 
racać baczną uwagę na markę ochronną, znajdujący się 
171 14 50 


| dowmctwa należy zw 


BR słoiku. 


.WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY .: 


< WALNE ZGROMADZENIE | 
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Zgłoszenia przyjmuje Dyrektor Kliniki (ul. Łobzowska Nr. 12, I-sze 


|w Dziale inseratowym »Głosu Narodu« w Krakowie przy ul. 
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Biuro ogłoszeń 


i wynajmu mieszkań 


oraz Biuro Właścieieli 
realności 


Wład. Grabowskiego 


Kraków, ul. Gołębia 14 


POLECA 32 

Różne mieszkania nazimg: 
Zakopane „Grabówka“, W razie $g- 
dania z wiktena i usługą. Wiadomość 
na miejscu, lub w biurze, 

Pracownią duża malarska św. 8e- 
bestjana 6. 

Sklep z mieszkaniem iub maga- 
zynem zaraz, Bracka 7, Szewska 20. 
Karmelicka 8, Krupnicza 17, Grodz- 
ka 43, 

Piwnmica duża sucha zaraz Szewska 7. 


Pokój z mehlami lab bez: Szewska 16 
II p., Krupnicza 17 I p., Garncarska 
8 part., Smoleńsk 21 part. Basztowa 
27 part., św. Ssbastjana 10 I p., Gra- 
niczna 7 IL p, św. Jaua 20 M p., 
Karmelicka 41 part., Biskupia 5 a 
ilp., Wolska 3 IJ p. i 7 I pọ, Slaw- 
kowska 6 I p. Radziwiłłowska 1% 
art. 12] p Siemiradzkiego 131 p. Ś. Fi- 
ia 14 Ií p., Rynek 23 lI p, i 43 
IH p., Stachowskiego 101 I. p., Bate- 
| rego ż0 II p. 
3 pokaje z przedp., z meblami lub 
bez: Michałowskiego 78 I p Dietla 
93 i 71 I p, Wolska 30 Ii p., Ba- 
torego 20 part., Florjańska 33 H p., 
św. Anny 9 I p. (św. Marka 7 part. 3 
pokoje z przedp.), Smoleńsk 22 HI pa, 
Jabłonowstkich 2 part , Szewska 2) III 
p.. Podzamcze 22 I p. Zzoda 3 II p. 
Pokój przedp. i kuchnia: św. Krzyża 
4 part., Batorego +4 DI p. 
okolie, przedpokój i kuchnia: 
ad Rudawą 4 part., Grodzka 14i 35 
JII p. Starowiślna 44 II p. i21 I p., 
Stolarska 13 I p., Batorego 16 IM p., 
pl Groble 15 I p, Czysta 15 I p., 
Siamiradzkiego 16 part., Stachowskie- 
go 43 part., Studencka 27 I p, By~ 
nek 13 I p. k s 
8 pokoje. przed, i kuchnia: Czysta 
13 H p. Nad Wisłą 3 H p. i4l p. 
Nad Rudawą 4 part. i 21 H p., hotel 
pod Różą Il p., Stolarska 13 II p., 
Wygoda 4 part, Radziwiłłowska 8 i 
27 part., Jabłonowskich € part., Bor- 
nadyńska 8 I p. i part, Zwierzynie- 
cka 25]JIilp.i9I p, Graniezna 5 M 
i I p., Straszewskiego 8 I p., Krowo- 
derska 54 I p. i 30 part, Staszica 8 
H p., Dębniki 125 part., Stachowskie- 
go 48 part., Siemirad:kiego 16 IE p., 
Nise ła 13 II p, Biskupia 3 I p. 
Gcłębia 18 part., Wolska 5 I p. 
| 4 pokoje przedp, i kuchnia: Zwierzy: 
pokoje part., Karmelicka 42 I Po 
Florjańska 40 I p. Czysta 7 II p., 
Stolarska 13 I p., Krzywa 3 II p. Sie- 
miradzkiego 6 part., Długa 11 NI p., 
Starowiślna «3 I p. i 16 part, Ba- 
torego 10 part, Łobzowska 4l part., 
|;  Radzwiłłowska 6 J p., plac Groble 6 
| l p- Studen:ka 6 II p. 
'5 pokoi, przedp. i kuchnia: Jagiel- 
!'  lońska 11 II p., św. Anny 2 JL p, 
Krupnicza 16 1 p., Kcpernika 2 I p., 
Na. Wisłą 2 I p, Rynek 29 H Pp., 
Plac Kossaka 8 part, z ogródkiem, Ba- 
sztowa 18 I p, Kanonicza 16 part. 
pokoi, przedp. i kuchnia : Jagieł- 
lońska 5 I p, Florjańska 33 I p., Ła- 
zienna 3 I p. i 
pokoi, przedp. i kuchnia: Krapni- 
cza 17 | r i Jana 201 p. 
owyższych ogłoszeń korzystają 0złon= 
kowie Towarz. Właściciell roalnośeš 
minie. 


Zawiadomienie. 


ANTONI KUNZ, c. i k. nadworny dostawca 
i pierwsza największa fabryka wodociągów i pomp 
w Hranicach na Morawie, powierzyła swe zastępstwo 
urządzania wodociągów i pomp 
Panu Karolowi Scharochowi, 


architekcie i bndwniczemu w Krakowie, ul. Krnpnicza 


L. 6, I-sze piętro. 462 
n 
Il | i specjalnej francuskiej 
„Abadie* 
| 
Główny skład na Kraków: Janeczek & Woyciechowski, | 


Uznane powszechnie za najlepsze. — Wszędzie do nabycia. 
skład papieru, Rynek główny Nr. 8. 


z najprzedniejszej bi- 
buły egipskiej 


odżywczy 
dla 


| 
| 
j 
| 


Cena I flaszki 2 kor. 80 hal. 


lucy Ej3AW op epom ‘zadn y'a ` 


Od 40 lat w stajniach dworskich, większych stajnlaoh Wojskowych I pry- 
watnych w użyciu dawzmoonienia przed | po wielkloh wytężenych jazdach, 
przy sknrozenlu | stężeniu solęgleń ltd., usposabia konia donlezwykłej dziel: 
ności w blegu. — Prawdziwy tylko z powyżezą marką ochronną, we wszystkich 
Aptekach i Droguerjach Austro Węcier 

Główny Skład u FRANC. FJ. KWIZDY 

c. K. austr. węg. i król, rum. Dostawcy dworu 1539 21 20 

aptek. obwod. KORNEUBURG koło Wiednia. 


2 Ważne dla P. P. Restauratorów an 
Naczynia Kuchenne Miedziane 


tanio są de sprzedania 


I 


Jagiellońskiej Nr. 5. 


pem pot. 
200000000000%000 Bardzo tanio 


MAJ i TKI Udziela lekcyj języka niemie- 


ckiego rodowita Niemka, po łatwej 
metodzie, — Bliższa wiadomość: Kra- 
| PSAI 
do sprzedania!! 
MAJĄTEK 


ków, ulica Podwale L. 9, parter oficyna 
od 10 — 12. 495 2 3 

w okolicy Wieliczki, obejmujący 

około 460 mórg, w czem roli około 


Sklep do wynajęcia 
200 mrg, 40 łąk, reszta lasu zdol- , 


przy ul. św. Anny 
nego do cięcia, z dobremi zabndo- 


Urządzenie należeć będzie do wynajemcy, 
Ugoda może być na dłuższy czas zakon- $ 
waniami mieszkalnemi i gospo- 
darczemi. 


traktowana. AT w. ul. św. Auny 
MAJĄTEK 


„ 4, I. ptr, 499 2 4 
8 
Z kapitałem kil- | 
w okolicy Dębicy, składający się 
z 525 mórg, w czem orn 


ku tysięcy Zp 
mogę przystąpić do dobr:go interesu w | 
Krakowie. — Adres: poste restant3 głó- 
240 mórg, łąk 25, wiklin 30, lasu stewnych — w Woli justowskiej, fol. + 
280 mrg, w tem 120 wysoko pien- Fark Schoena, poczta Wola justowska. ' 
nego, po cerie 500 złr. za morgę,, nnn 23 —— 


U 


bezpł. 


PRACOWNIA SUKIEN 


i okryć damskich 


ANIELI GAJEWSKIEJ + 
Florjańska L. 25, Il. ptr, 382 $ 


, Wna poczta Kraków, pod „P. P. (.*, ' 
'za kwitem inseratowym. 502 23 


| Do sprzedania 


ay | 
ej ZIEMI około XO cent. metr buraków ps- 


, did | d l ikiloh robót 
w własnój administracji prowadzo- | PRAWOZIWE | w zakres krawieczyzny wchodzą- | 
ny 1 wzorowo zagospodarowany À eych podług najświeższych żurnali, 
wraz z zabudowaniami i inwenta- Herc eńskie oraz udziela nauki kroju. 
rzem żywym i martwym. : mrm 
i Starzec 75-letni 
Majątek Lasowy K À N A R K | nezestnik ponia ia z T- 3) 
obejmujący 4800 mórg, w tem lasu z gór św. Andrzaja w Harea bory 33 lać, poztajcgbzic A 


arego | rębnego 3400 mórg, 
800 roli, 600 łąk, zagospodarowany 
dobrze wraz z iawentarzem żywym 


do życia. Uprasza najpokorniej szlache- 

tne serca o łaskawe wsparcie, za która 

składa „Bóg zapłać”. Łaskawe datki 

przyjmuje weś | ak 1) 
h 219 * 


0 me prześlicznym długociągnącom 
głosem, śpiewkjąci także przy Świetle, 
które sprzedaję po 4, 6, 8, 10 i 18 

zir. za sztukę 2064 


SAMICZKI HERCENŃSKIE 
dobro do rozmnożenia — pe I =łr. 
i t sIr. 50 ct. 
Hodowca prawdziw. Herceńskich 
Kanarków 


JAN SZUFA w KRAKOWIE 


nika. 
TOW [EE EC] 
'2 Kamieniczki 
| I-noọ piętrewe, 
| i w zdrowej “ardzo dzielnicy, nada- 
|E jące się głównie dla pp. Rze- 
i zników, — na Grzegórzkach 


ma de sprzedania 286 
IGNACY PLESNAR 
KRAKÓ V, 
ul. Jagiellońska l. 5. 


st 

i marlwym, jest w schodniej Gali- 

giem bankowym 300.000 koron. 

O łaskawe zgłoszenia się, uprasza 

IGNACY PLESNAR 
„GŁOS NARODU* uł. Florjańska Nr. 43, 

|20000049 00000300 iodin z gwtrzmoją łodzianie zdr © 

nszcaia. 


cji za ceng 1,500.000 koron z dłu- 
Kraków, ul. Jagiellońska L. 5 

II-gie piętro, oficyny. 
Mr a) wych BA miejsce przezm 


8 ._ „GŁOS NARODU." „WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY." „GŁOS NARODU." _ Nr. 48 
Nakłarem Księgarni Katolickiej | dim pakt — mka y 7,0 S rzedam Forte ian | NA W. POST 
Dra Wł. Miłkowskiego p p wysły z druku: 


z płytą metalową, za 120 zł}r, Wiado- | Miesiąc Oblicza Pańskiego, — cena 


W KRAKOWIE, Do Pracowni Sukien i Konfekcji (ę |mość: stroiciel agba, ul. Grodzka 1. egzemplarza 1 kor. 40 h. 
Telefonu Nr. 418 damskiej przyjmie się zaraz 18, w Krakowie 518 1 3 Sześć Dróg Krzyżowych z god, 

garo, jt R eż sk zt i kilka uzdolnionych Panien do sta ików k | są do nabycia u SS. Follcjanek w Kras 
dani , ks k s . owle, ul. Smoleńska, w Ksi iach PP. 
żeczki pod tyt. oraz Czeladzi do konfekcyj. a. Krzyżanowskiego i Diino] w Ski 


dzie P. Zajaczkowskiego. 449 


FRANCISZEK HOLUB, — Kraków, ul. Florjaista Nr.6 g ŚĆ. 


3) 
PACIERZ: > 
Banie zp oazie Ó. „N UNIA" 
Głownych Prawd Wiary Święte j ią | sób urządzony ZAKŁAD 
" wra, U Zwyczajne Walne Zgromadzenie | tuypuczeia i zaopatrywania okien 


do potrzeb parafialnych 


en ka er. a, Katolickiego Towarzystwa rolniczo-zaliczkowego wystaw a JĘWYCH. 


sraz zapuszczania í froierowania podłóg. 


Cena egz. 4 grosze, a 100 egz. 2797 Y Wadowicach Sławkowska 20 I. ptr. 
tylko $ korony. | odbędzie się dnia 21 marca 1901 r. o godz. 10:tej rano Za wezełkie szkody wynikłe przy czyste- 

Na przesyłkę 100 lub więcej egz. w lokalu okręgowego Towarzystwa rolniczego w Wadowicach anin, okien w mier Aa EE T 

dodać należy 60 do 85 groszy. z następującym porządkicm dziennym: "muje de, amb A PEHE 


Do wsze xich czynności w zakres przed- 

riębiorstwa wchodzących, ma zakład robo- 

talków fachowych i najnewsże przyrządy. 

Wszelkich Informacyjfi oenniki ndzio- 

„lą Biuro Zakładu przy ul. Sław= 
kowskiej Nr. 20. A 


a |1. Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego Zgromadzenia. 
Sklep Masarski 2. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności, przedstawienie bilansu do za- 
: twierdzenia i rozdział zysków. 

wraz z urm dzeniem, jest zaraz pod do- 3. Zatwierdzenie wyboru 2 członków Dyrekcji. ! 
godnemi waronkami, z powodu założecia 4, Wybór 3 członków Rady nadzorczej. 524 

i lowiętezeria interesu w mieście wię 5, Zmiana S$. 55. i 56. statutu. 

śle, Rynek główny 1. af Wiadom sę 6. Wnioski i interpelacje. 


tamże. 516 15 ME Gdyby powyższe Zgromadzenie dia braku przepisanej 
Pea etaeta ettar E 2" gm statutami liczby członków w powyższym terminie się nie cdbyło, 


RESTAURACJA È creczonym, o gouz. 11-tej przad południem. oo o 


oznaczonym, © godz. 11-tej przed południem. 
połączona z wyszynkiem wszelkich Ks. Józef Dunajecki Stanisław Dunin 
trunlów i wina handl m towarów 


Sekretarz. Prezes. 
ż mieszanych i trafiką, w większem - ozn = Ren EA TE 
mieście powiat wem, z powodu OC ZUG RUY ŻC. ý 


antor wymiany | 


łem urządzen «m i zapasami t wa- 
Filii c. k. uprzywil. gal. akc. 


BANKU HIPOTECZNEGO 


Pierwszeństwo makatelik Z_ł sz - 
W KRAKOWIE, 


nia Jan Szydłowski, Złoczow. 25 
Or 102 52 woo ana È 

Sj kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami BĘ 
X) wszelkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne $ 


Nowość! Nowość! Nowość! 
dla pesjłających karty z widokami! 
ji monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta ŻĘ 
zagraniczne. 


ZONANI | Do sprzedania 497 
UDP | Folwark Zacisze w Krzyżu 


2 klm. od Tarnowa, 28 mórg ziemi zdro» 
nowanej, sad, obszerne i w dcbrym sta» 
nie budynki gcspodarcze, dom mieszkalny 
murowany, piwnice, Cena 13. 0) złr., w 
tem 4.C00 złr dług Kasy Oszczęd. tar- 

ž nowskiej. Pośrednictwo wykluczone. — 
2) Adres: Krzyż, Zacisze, poczta Tarrów. 


Funt Pierza Gęsiego 
60 centów, 


| przeszła kempietnie nowe, szare pierze 
gęsle, reką darte, 1/4 kilo tylko za €Q zt, 
lepsze po 40 ct, w pióknych 5 kig. pa- 
i kietach, za zaliczką J.. Krasa, Han- 

del pierza w Śmichowie keło Pragi. — 
! Zamiana dozwolona. 522 


Poer ROSI Boe È 
| 
| 
| 
l 


Trawa Miodowa 
(HOLCUS LANATUS) 


łasnego zbioru z obszaru dworskiego Borównn, nasienie świeże i pewne na 
grunta suche lub mokre, zupełnie liche, na pastwiska wybcrna roślina, raz 
zasiana trwa kilka lat. — Jeden korzec wraz z workiem kosztuje 4 złr. wa., 
przy zakupnie naraz 10 korey dodaje się korzee bezpłatnie; na wagę . 00 kilo 
20 złr, — Zamówienia uskutecznia 360 38 


J. Buls'ewicz w Bochni. 


Dyskretna korespondencja, 
zapomocą pytań i odpowied i Wjd.nie 
Polskiego domu nakłados:go. Podejąc 
na karcie Nr. tabali i Nr. pytania lub 
odpowiedzi, 1.000 pytań i odpowiedzi I 
kor., z przes kor. 1 50. Do nanycia u 
Klary Herdełes, Lwow, Sykstuska 42 i 
we wszystkich księgar ui .ch 513 1 


Duża Piekarnia 


e 2-ch pircąch, wraz z mieszka- 
niem (pracownia nadaje się na ślusarnię 
lub też na nne przedsiębiorstwo) zaraz 
do wynajęcia. Wisdomość: Leopold 
Czapnicki, Starowiś na 1. 517 16 


Ekonom kawaler 


lat 28, z chlubnemi świadectwami, z 12 
letniej praktyki, poszukuje zaraz posady 
pod przystępnymi warunkami. Zgłosze- 
nia pod liter. „W. J'* p rest. Wado- 
wice ad Kalwarya. 519 


M leczarz 


(pracownik) kawaler, dobrze poleco- 

eony, znajdzie umieszczenie w mle- 

ezami w Szczurowej koło 
Słotwiny. 520 13 


ENETY złote szare, sztetyny 

I 1 inne dobre gatunki 

2:1. 20 ct, OBZECHY wło 

akie i złr. $O ct. 5 kilo franco — wy- 

syła Zarząd dworu Sławkowłoe, pos 
ó (7 


OGŁOSZENIE. 


Dyrekcja Kasy Oszczędności miasta Rzeszowa rozpisuje 
niniejszem konkurs na posadę Asystenta, z płacą roczną 
1200 koron i dodatkiem aktywalnym 120 koron. 


Posada ta nadaną bzdzie na razie prowizorycznie na jeden rok, z możno- 
ścią następnej stabilizacji. 
Komp:tujący, winni wnieść do Dyrekeji Kasy Oszczędności, najpóżniej do 
dnia I5 Maroa 1901 r, podanie zaopatrzone w następujące alegata : 
a) metryka urodzənia wykazująca, że kandydat nie przekroczył 40 roku życia, 
b) euriculum vitae, t. j zwięzł» p zedstawieni» przebiegu życia, ze szczegółow em 
podaniem sposobu, miejsca i czasu dotychczasowego zajęcia , 3 
c) możliwe świadectwa służbowe, 501 2 3 
d) świadectwo moralności, 4 R 
D e) świałectwa z ukończonych przynajmniej 4 klas niższych szkoły średniej , 
f) świadectwo ze zło.onego egzaminu z rachunkowości państwowej. 
Po roztrzygnięciu konkursu będą kandydatom alegata podań zwrócone pod 
wskazanym adresem. 


Dyrekcja Kasy Oszczędności miasta Rzeszowa. 
Rzeszów, dnia 12-go Lutego 1901 r. 
DE A hh gg RE") 


A Wypłata wszelkich kuponów i wyloso- £ 
| wanych efektów bez potrącenia prowizyi. Ę 


FILIA e. k. UPRZYW. GALIC. AKC. 
Banku hipotecznego 


W KRERAROWIE, 
E = wydaje s 


]ASYGNATY KASOWEJ 


oprocentowując takowe 


41/2, za 90 dniowem wypowiedzeniem 
4% za 60 dniowem wypowiedzeniem 
B'/2% za 30 dniowem wypowiedzeniem. 


Filia e. k. uprzyw. gal. akc. Banku hipo-$ 
ą tecznego przyjmuje wkładki do oprocentowania w rachunku & 


Gdów w e 
; p, bieżącym, wydaje w tym celu książeczki czekowe, przyjmuje Ķ& D Ó h U fh 
Rutynowany Pomocnik S depozyta wartościowe do przechowania, udziela "zaliczki na È 3 w c czni wW 
HANDLOWY papiery wartościowe i uskutecznia zlecenia na zakupno lub PS wzrostu wysokiego, znajdą zaraz umieszczenie w 


z działu korzenno - delikatesowego % Lil zę tą na wszystkich giełdach krajowych i za- 8 
poszukuje posady. — „P. P.* po- $$ gr | y 


ste rest. Lwów. 496 


3 handlu delikatesów. — Bliższa wiadomość w dziale 
©% inserat. »Głosu Naroduc. 511 23 


EE" —BEG" E | RETRO] 
Bibułka odznaczona najwyższą nagrodą na Wystawie światowej w Paryżu i złotym medalem na Wystawie 
przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie w r. 1900. 


a asaanasa awa 


Zakład przemysłowy wyrobów papierowych oraz Tutek cygaretowych 


w. BEŁDOWSKIEGO magistra farmacji i chemika, — w Krakowie ulica Poselska L. 20. 


Tntki blato „Noris“ Tutki kukurudziane „Møoľs de Paris“ 


Dla łatwego wyboru tutek  „  „ z watą f do tytaniów l Mais Wallis“ f do tytoniów 
polecam : w  kukurudziauo „Maïs Numa“ |, ssak h „  eppskio „El Maur“ | specjalnych 
Ą „Maïs Albert" Epea ny £ ø „Offic. Ciub“ 


s 
Idąc z postępem i rozwojem przemysłu i chcąc zaspokoić wszelkie wymagania P. T. palących papierosy, wprowadziłem „NORIS“ udosko- 
nalone, tem się odznaczające, że papieros zapalony nlo gaśnie szybko, nie nasiąka tłnszozem, a wskutek tego całego paplerosa można smacznio wypalić, 
W ogóle zwracam uwagę na tutki blałe „NO << | kukurudziane, — odznaczają się bowiem chłodnym i łagodnym dymem, nie wpływają 
ujemnie na zmianę smakn | zapaocbu tytoniu, a to jest ich bardzo wysoką zaletą, że nle drażnią krtani I nie pobudzają wskutek tego do kaszlu. 


Liczmo uznania, jakie ciggle odbieram. — są najlepszym dowodem niepospolitej jakości moich wyrobów. 
l DO NABYCIA W HANDLACH | TRAFIKACH. %wqg 47 
Wyłączny skład na Lwów i wschodnią Galicję: W składzie osobliwszych gatunków tytoniu I cygar, ulica Karola Ludwika. 

i ` Z wysokiem poważaniem W£; BEŁDOWSKI, mag. farmacji i chemik. 


yen, krega anqeydo 1 swrep wej(sku ajuepè; ey 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Knzimierz Ehrenberg. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


